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DZIAŁ URZĘDOWY
W a r s z a w a ,  d n ia  13 (25) S ty c z n ia . 

Najwyższy Ukaz z d. 14 (26) grudnia 1865 r. o 
zabezpieczeniu praw rzeczy wistych właścicieli listów 
zastawnych towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
oraz postanowienie Namiestnika królestwa z d. 17 
(29) grudnia 1865 r. o pensjach emerytalnych o do­
datkach do takowych, zamieszczone są w dodatku do 
dzisiejszego numeru.

Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem  po­
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia likwi 
dacyjne: w ilości rs. 5 ,826 kop. 55, przypadające na mo 
cy rozporządzenia Komisji z dnia 1 2 . 2 4 )  Stycznia r. 
b. Wacławowi i Eustachemu Swierzawskim, właścicielom 
dóbr Ratvczew, położonych w Gubernji Lubelskiej, Po­
wiecie Hrubieszowskim, Gminie Ż ern ik i, wysłane zostało 
do Kasy Powiatu Lubelskiego, celem wypłaty komu na­
leży; — w ilości rs. 361 kóp. 44, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 12 (24) Stycznia r. b. 
Rpmanowi Rostworowskiemu, właścicielowi dóbr Dobro- 
chy, położonych w Gubernji Augustowskiej, Powiecie 
Łomżyńskim, Gminie Rutkowskiej, wysłane zostało do 
Kasy Powiatu Łomżyńskiego, celem wypłąty komu nale- 
ży ;~  w ilości rs. 4 ,294 kop. 40, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 12 (24) Stycznia r. b. Lu­
dwikowi i Róży Fiszer, właścicielom dóbr Wysokie M a­
zowieckie, położonych w Gubernji Augustowskiej, Powie­
cie Łomżyńskim, Gminie Tybory-Kamianka, wysłane zo 
stało do Kasy Powiatu Łomżyńskiego, celem wypłaty ko­
mu należy; — w ilości rs. 13,010 kop. 34, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 12 (24) Stycznia 
r. b. W iktorji Augustowskiej właścicielce dóbr Witków 
szczyzna, położonych w Gubernji Augustowskiej, Powie­
cie Augustowskim, Gminach H otynkai Kuryanka, wysła­
ne zostało do Kasy Gubernjalnej Augustowskiej w Su­
wałkach, celem wypłaty komu .należy.
■ ■ r m u rw r in n iM W T tr r r 1 - -  — — — — -------------- — - m

D Z IA Ł  M E U R Z Ę D  OWY
W a rs z a w a , d n ia  13 (25) S ty c z n ia .

Mowa tronowa cesarza Napoleona, stanowi 
przedmiot roztrząsań i wniosków dzienników, 
które w braku ważniejszych wypadków, będą jej 
używały za materjał do zapełnienia swych 
szpalt. Ind. bel. oświadcza, iż pragnęłaby, aby 
ta mowa była równie zadawalniająea jak jest ja­
sna. Dziennik ten powiada, że jeżeli jest poko­
jowa, za to nie jest wcale zachęcająca w ustę­
pach dotyczących wewnętrznego położenia. Nie- 
tylko nie pozwala spodziewać się rychłego u- 
wieńczenia budowli, lecz odpycha, jako niewcze­
sne manifestacje, dążenia które ujawniły się w 
wyborach w 1863 r. Wysławiając obecne formy 
konstytucyjne we Francji, odejmuje nadzieję, 
aby zostały zmienione. W ustępie dotyczącym

Meksyku, Ind. Bel. upatruje zapowiedź rychłe­
go odwołania wojsk francuskich i podziela na­
dzieję wyrażoną przez cesarza Napoleona, iż je­
go oświadczenia uspokoją wzburzenie w Stanach 
Zjednoczonych. Sprawozdanie oogólnem położe­
niu państwa, złożone ciału prawodawczemu wraz 
z księgą żółtą, nie zupełnie usprawiedliwia to 
przewidywanie, gdyż w ustępie o Meksyku, po­
danym przez telegram z Paryża, powiada: „Kie- 
„dy rząd przedsiębrał wyprawę, zakreślił sobie 
„cel, do którego od początku, stosował swoją 
„postawę, i od którego zależą ostateczne jego 
„postasowienia. Udaliśmy się do Meksyku, aby 
„zażądać zadosyćuczynienia, a nie zjednywać 
„zwolenników zasadzie monarckicznej. Kiedy 
„dojdzie do skutku umowa z cesarzem Maksy- 
„miljanem, konieczna dla udzielenia rękojmij 
„bezpieczeństwa naszym poddanym, natenczas 
„łatwo będzie oznaczyć termin powrotu naszych 
„wojsk do kraju.” Jakkolwiek w tym ustępie 
jest z jednej strony dana do zrozumienia możność 
porzucenia Maksymiljana, to dalej wszelako, jak 
się zdaje, do bardzo długiego czasu odroczone 
jest odwołanie wojsk francuzkich, bo nie można 
się spodziewać, aby cesarz Maksymiljan w krót­
kim czasie tak się ustalił w Meksyku, iżby mógł 
udzielić rękojmie bezpieczeństwa poddanym 
francuzkim. Nordd. A. Z., która upatruje do­
niosłość mow7y tronow'ej w tern, iż słowa cesa­
rza Napoleona są w zupełnej zgodności z czyna­
mi rządu francuzkiego, powiada z powodu tego 
ustępu sprawozdania: „Te umiarkowane, ale 
„poparte świadomością swej siły, wyrażenia, 
„przedstawiają dziwmy kontrast z tern, co mówią 
„w Stanach Zjednoczonych o sprawie meksykań­
sk iej. Dla tego spodziewamy się, że słowa ce­
sa rsk ie  znajdą echo z tamtej strony Atlantyku, 
„tembardziej, że p. Johnson, jak się zdaje, sta­
now czo zerwał z radykalnęmi republikanami, 
„a w skutku tego, umiarkowana postawa, do ja­
k ie j  wyraźnie dążył, weźmie górę, aby utrzy- 
,'mać dla Stanów Zjednoczonych pokój i przy-

F e j l e t o k  D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

RODZINA PIANTATOREKICH
p r z e z  E .  Z .
(ciąg dalszy *).

VII.
Adolf ożeniwszy się, stał się człowiekiem poważnym, 

zaczął nabierać tuszy, brzuszek już mu się cokolwiek 
podnosił; został nawet, jak to powiedziałem, radcą to­
warzystwa kredytowego. Był to obrazek budujący, ja ­
ki przedstawiali Adolfek, Emma z dwojgiem dziatek 
i major. Emma, był to ideał, była to kapłanka domo­
wego ogniska, która czarowny wpływ swój rozpoście­
rała wszędzie. Mąż był jej najuniżeńszym sługą, a 
ona prawdziwą królowTą. Znów mógłbym stworzyć 
prześliczną powiastkę w rodzaju pani X*. X*., słodką 
i ckliwą jak lukrecja a osnutą na doihowem pożyciu 
Adolfa i Emmy. Lecz wrodzona mi złość, nie 
pozwala na to. Ja w pani radczyni niewidzę nic oso­
bliwego, zastanawiać się nad jej grymasami kobiece- 

i takowe po szczególe rozbierać, niechcę; charakte­
ru też żadnego wybitnego w niej niewidzę, a jej czu­
łość i tkliwość która ją przymusza kilkanaście razy 
na dzień wykrzyknąć: oh! ah! aj! i chłodzić się chustecz­
ką, zdaje mi się taką kcmedją, jaką było oddanie o- 
wych bransoletek na wsparcie nieszczęśliwych, kome-

Patr* Nr. 6, 14, 15 i!8.

dją tern nudniejszą, że w niej niema ani trochy pra­
wdy. Jednakże to nic nie przeszkadza ażeby pani 
Emma nie miała być wzorem kobiety, matki, polki; 
są to wyrażenia techniczne, uprzywilejowane, jak to 
powszechnie wszyscy utrzymują.

Adolf i Emma są szczęśliwi o ile tylko my śmier­
telni możemy być niemi, i żadna chmura niezaciemnia 
horyzontu ich życia. Adolf Plantatorski po tylu okro­
pnych przejściach w szkołach, sprawiedliwie używa 
słodkiego spokoju, na łonie rodziny, w wieku dojrza­
łym. Zostawiliśmy milą rodzinę na ganku, powróćmy 
do niej. Pani Plantatorska uspokoiwszy się po dozna­
nej emocji przybrała napowrót postać uprzejmą i rze­
kła:

— Gdzieżeście to państwo jeździli?
— W pole! odrzekł Adolf, a Jerzy zdsje się, że mu­

siał być w Liszkach.
Młody chłopiec któregośmy widzieli, zaczerwienił 

się po uszy i wypuścił z rąk gazetę którą czytał.
— Ha! ha! ha! zaśmiał się major, wcześnie zaczy­

na. Zosia też jest bardzo przystojna.
Pani Emma uśmiechnęła się i dawszy parę przestróg 

bonie, zapytała się młodego człowieka.
— Jakże się miewają państwo Lechcińscy, panie 

Jerzy, czy zdrowi?
— Niewiem doprawdy, gdyż niebyłem we dworze! 

odpowiedział zapytany.
— Więc daliście sobie z Zosią rendez-veus w polu, 

zaśmiał się Adolf, bo wiem przecież, że jeździłeś do 
Liszek i dość długo nawet tam bawiłeś.

Jerzy ugryzł się w język; szczęściem, że wniesiono 
kolację i to go wybawiło z kłopotu.

—  Grzegorz się znowu upił! zagrzmiał pan radca 
kosztując kotletów, ja  muszę z nim raz skończyć!

—  R zeczyw iście moj Adolfie, dobrze by było żebyś 
się z nim ro zp raw ił, r z e k ła  czuła Emma.

— Dziś jeszcze każę mu wyrżnąć trzydzieści, to się 
poprawi. Powiedz Chlewickiemn żeby mi zaprowadził 
kucharza do spichrza, ja  tam zaraz.po kolacji przyjdę, 
rzekł do lokaja, któren powiedziawszy zwykłe: Słu­
cham jaśnie pana! wyszedł z rozkazem.

Kolacja wkrótce się skończyła, pan Adolf poszedł 
do spichrza, pani Emina obawiając się wieczornego 
chłodu, z dziećmi udała się do pokojów, major na gan­
ku zapalił fajkę, a młody człowiek którym był Jerzy 
Plantatorski, ten sam brat Adolfa, który się urodził 
kilkanaście lat później od niego, zaczął chodzić na oko­
ło klombu czegoś się zadumawszy.

O ile Adolf był podobnym do ojca, o tyle Jerzy przy­
pominał matkę. Jednakowoż czoło i oczy, rysunkiem 
i wyrazem uderzająco przypominały doktora Rembra- 
towicza. Jerzy w7 tym roku śkończył szkoły i na pro­
śby Adolfa, matka pomimo oporu doktora, pozwoliła 
mu na parę miesięcy pojechać do Grabi. Wychowanie 
Jerzego było zupełnie różne od wychowania Adolfa, 
pułkow7nikowa howiem otaczała Jerzego opieką ma­
cierzyńską, gdy tymczasem Adolfa powierzono jedy- 

bonom, a matka troszczyła się o niego tylko tyleme
ażeby był ładnie ubrany. Niemożna jednakowoż po­
wiedzieć, żeby pułkownikowa chowała swojego syna



„w rócić  im  s iłę  i pom yślność, ja k a  w ym agana 
„ je s t  d la  ich  s tan o w isk a  w now ym  św iecie i w zglę­
d e m  E u ro p y .”

Wspomnione powyżej sprawozdanie, co do 
kwestji szlezwicko holsztyńskiej, jak telegrafują 
z Paryża, wyraża się w następujący sposób: 
„Ponieważ charakter warunków' traktatu wie­
deńsk iego  jest głównie tymczasowy, przeto rząd 
„pragnie, aby kwestja ta za pomocą umowy o- 
„ trzymała załatwienie, zgodne z pojęciami, po- 
’’przeduio przez rząd wyrażonemi.” Spra­
wozdanie to przypomina usiłowania Francji 
w celu utrzymania autonomji rejencji tune- 
tańskiej. Francja spodziewa się, że w ze-złym  
roku w tym przedmiocie uczynione uwagi przy­
jęte zostaną przez beja i Turcję, i żadna zmiana 
w statu quo nie nastąpi. Dalej sprawozdanie po­
wiada: Wykonanie konwencji wrześniowej postę­
puje regularnym biegiem. Papież okazał się 
skłonnym zużytkować wynikające z konwencji 
rękojmie co do długu rzymskiego. Spodziewamy 
się wkrótce dojść do porozumienia z gabinetem 
florenckim, które papież będzie mógł przyjąć bez 
poświęcenia swrcj godności. Jak donosi telegram 
giełdowy z Paryża, mowa tronowa nie sprawiła 
na tamtejszej giełdzie wrażenia.

Telegram z Paryża podający ostatnie wiado­
mości z Madrytu donosi, iż spodziewano się tam 
zniesienia stanu oblężenia wt d. 24 b m. Tym­
czasem, jak telegrafują ze stolicy Hiszpanji, 
wszystkich sierżantów i 3 oficerów' z pułku ki- 
rysierów. króla, wywieziono na wyspy Filipiń­
skie. z powodu iż byli oskarżeni o zamiar po­
wstania w Madrycie.

Według telegramu z Paryża Temps zaprze­
cza wiadomości, jakoby Rotszyld umówił się 
z rządem papiezkirn w przedmiocie pożyczki 50 
miljonów (fr.). Telegram z Florencji donosi, że 
minister skarbu Scialoja, w swem sprawozdaniu 
finansowem oświadczył, iż pożyczki i inne środ­
ki nadzwyczajne są szkodliwemi, a równowaga 
w budżecie powinna być zaprowadzona przez po­
datki z jednej, a oszczędności z drugiej strony; 
zaprotestował przeciwko pogłoskom o zamiarze 
rządu zmniejszenia stopy procentu od długu 
państwa i dodał, że ponieważ oszczędności wy­
noszą 55 miljonów, deficit dochodzący do 211 
miljonów, za pomocą podwyższenia istniejących 
i utworzenia nowych podatków', zmniejszony zo­
stanie do 80 miljonów. Inny telegram z tegoż 
miasta zapewnia, że pogłoska o opodatkowaniu 
renty włoskiej jest bezzasadną.
, Jak telegrafują z Altony. zapowiedziane na 
dzień 23 zgromadzenie s/.lezwicko-holsztyńskich

tak, żeby nic do życzenia niepozostawalo. Owszem, 
pomimo staranności i miłości jak ą  go otaczała, za­
szczepiała wr nim mnóstwo niedorzeczności, którym 
sama podlegała. Lecz nad Jerzym  czuwał doktór, i 
różnemi sposobami wyrywał chwasty zasiane przez 
matkę, a że Jerzy był pojętnym i szlachetnym, nieby­
ła  to ‘trudna praca. Oddany do szkół, skończył je 
bardzo dobrze, prócz tego umiał wiele innych rzeczy, 
których niemożna się nauczyć w szkołach. Matka, a 
co ważniejsza ten pełen ironji doktór, niezmiernie go 
kochali. Pani P lan tatorska w gruncie zacięta arysto- 
k ratka, niechętnie patrzy ła na to, że Jerzy jedzie do 
Adolfa, którego zawsze nazywała powiatowym don 
Juanem ; ona chciała żeby Jerzy wszedł w stosunki z 
najbardziej dystyngowaną młodzieżą w W arszawie. 
D októr ze swrej strony, chociaż z innych powodów, ró­
wnież był temu przeciwny, lecz że pan Adolf bardzo 
nalegał a Jerzy napierał się koniecznie zobaczyć G ra­
bie, których już od dawna niewidział, przeto pozwo­
lono mu pojechać do pana radcy.

Pan radca miał w tern pewien iuteres, ażeby m ło­
dszy b ra t przyjechał do niego. Chciał zyskać jego za­
ufanie i miłość, aby następnie oszukać go przy po­
dziale m ajątku. Z pewnych źródeł wiadomo mi, że 
pani Emma wiedziała o tym projekcie, zresztą je s t to 
rzecz tak pospolita, że na to uwagi nawet zwracać 
nie należy. Radca ani nawet przypuczczał żeby Je ­
rzy inną iak on drogą poszedł; to jest, żeby niemiał 
zostać obywatelem i żeby najeździwszy się do syta 
czwórką, nahulawszy po jarm arkach  niemiał się oże-
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s to w arzy szeń , pom im o zak azu  policji, będz ie  m ia ­
ło  m iejsce.

Telegram z Londynu, podaje następujące wia­
domości z Nowego Jorku z 13-go b. m.: Prezy­
dent .Johnson według N ew  York H erald  posta­
nowił zmienić swój gabinet; z teraźniejszych mi­
nistrów, dwóch ma przejść do nowego gabinetu, 
a minister wojny Stanton, ma się udać do Lon­
dynu na miejsce p. Adamsa. Jeneralny proku­
rator w sprawozdaniu swem uznał za pożądane, 
aby proces przeciw Davisowi był odroczony do 
czasu, kiedy w stanach gdzie popełnione były 
przestępstwa przywrócone zostaną władze cy ­
wilne. Dzienniki Galwestońskie donoszą, że 
znaczna liczba żołnierzy związkowych udaje się 
nad Rio-Grande.

W e d łu g  w iadom ości z M elbourne, s ięga jących  
do 2 6 -g o  g ru d n ia  r .  z., a podanych  p rzez te le ­
g ra f  z L ondynu , p a r la m e n t z o s ta ł tam  ro zw iąza ­
ny. W o jn a  z Chili w y w o ła ła  w zburzen ie  z p o ­
w odu w strzy m an ia  dowozów m iedzi. P o w stań cy  
na  w schodniem  w ybrzeżu  N ow o-Z eland ji p o d d a ­
li się.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ne poniżej korespondencje z Zurichu i Paryża.

*, ( W y k ł a d  d r a  W i s ł o c k i e g o , )  Przedmio­
tem wczorajszego wieczornego wykładu profesora 
Wisłockiego była głównie woda, jako pierwiastek i 
warunek wszelkiego organicznego życia; jej wyrazistsze 
własności i skład chemiczny. Po określeniu wody w 
trzech wiadomych postaciach, jako cieczy, lodu i pa­
ry, wykazane zostały czynniki wnętrza ziemi i na jej 
powierzchni, wpływające na stan różnej tem peratury 
źródeł, rzek i jezior; przyczem obszerniejszą była 
wzmianka o szprudlach czyli źródłach gorących, o 
ich różnej tem peraturze, oraz sile gazów działających 
na wytrysk promieni. Dzieląc nadto wodę według po­
pularnego systemu na miękką, tw ardą i m ineralną, 
profesor W isłocki każdą z nich bliżej scharakteryzo­
wał i odpowiedność użycia wykazał. Osób było zale­
dwie sto. K r.

* ( P r z y j a z d  p. B o g d a  n o we j ) .  Pospieszamy 
podzielić się z czytelnikami przyjemną nowiną: v. ’ rót- 
ce przyjedzie do nas znakomita balerina cesar-ko- 
ruskich teatrów, panna Bogdanow. W ostatnich cza­
sach zachwycała ona swym talentem publiczność b e r­
lińską, i o ile nam wiadomo, występowała na scenie 
królewskiego berlińskiego teatru  w trzech baletach: 
A la d yn  czyli czarodziejska lam pa, Hogueta; Esme­
ra lda , Perrota; i Syljida , Taglioni. Wszędzie, gdzie 
tylko ukazała się ta artystka aby oczarowywać swą g ra ­
cją, lekkością ruchów i plastycznością poz, oddawane 
były zasłużone pochwały jej doskonałości w sztuce 
choreograficznej. N . Preus. Z . z 10-go grudnia r. z. 
opisuje ogólne, pełne zapału wrażenie, sprawione na 
widzów przez p. Bogdanow w roli Sylfidy. Fejletoni- 
s ta  zachwyca się jej pełnemi wdzięku pozami, w sce­

nie i używać szczęścia przy domowrem ognisku. Daro­
wał Jerzem u klacz wierzchową z całym rynsztunkiem 
i przebąkiwał już coś, że człowiek któren skończył 
szkoły, powinienby mieć swój własny ekwipaż i lilerję.

Jerzy jak  każdy młody chłopiec chociażby w grun­
cie najlepszy i najszlachetniejszy, zaczął przywykać 
do tego życia obywatelskiego i kto wie gdyby był rok 
pobył w Grabiach, rozpróżniaczony i zgnuśniały, był­
by poszedł śladem pana radcy.

Jerzy zakochał się już po przyjeździe do p. Adolfa 
w Zosi, córce państwra Lechcińskich z Liszek, panien­
ce k tó ra  tylko co skończyła pensję w Warszawie. Nie­
ma isto t bardziej romansowych jak  są panny z pensji. 
Była to bardzo naiwna miłość Jerzego i Zosi. Ale jak  
taka miłość prędko może przejść z platonicznej w zu­
pełnie nieplatoniczną, osobliwie tam gdzie stykają się 
z sobą dwie natury młode i namiętne, to najlepszym 
może posłużyć dowodem to, że .Jerzy i Zosia już pisy­
wali do siebie listy i naznaczali sobie rendezvous w 
miejscach skrytych, tak  jakby się bali oka ludzkiego. 
Z pewnością z takich schadzek sam na sam odbywa­
nych, nic dobrego wyniknąć niemogło.

Jerzy chodził zamyślony naokoło klombu, gdyż 
spłoszono go ze schadzki i obawiał się czy się o tem 
niedowiedzą państwo Łechcińscy, miał bowiem już u- 
mysł dość rozwinięty i pojmował, że taka wiadomość 
dla rodziców niebędzie przyjem ną, gdy wracający ze 
spichrza po egzekucji pan Adolf, oddał mu list który 
umyślny przyniósł z poczty. Jerzy pobiegł natych­
m iast do swego pokoju aby go przeczytać. M atka pi­

nie Vinvisible, znakomitą dokładnością tańca chara­
kterystycznego w pas de deux  drugiego aktu  i nako- 
niec nie do naśladowania mimiką, dramatycznością i 
praw dą w scenie, gdzie um iera Sylfic i. Takiemiż peł­
nemi zapału pochwałami osypuje p. Bogdanow i N a ­
tional Z . z d. 17 go grudnia, dodając że w roli Esine- 
raldy, a rtystka  nie tylko zachwyciła gracją i miękko­
ścią swych ruchów, lecz wykonaniem swej roli w yka­
zała, że dokładnie zrozum iała i przyswoiła sobie ca­
łą  romantyczność charakteru bohaterki znanego p o e­
m atu W iktora Hugo. Vossische Z . z 3-go stycznia 
r. b., opisując ogólne zachwycenie publiczności obe­
cnej na przedstawieniu baletu A la d yn  i oddając s łu ­
szność ogromowi talentu p. Bogdanow, dodaje, że 
w pierwszym akcie baletu, w scenie la vision, w dru­
gim, w scenie ideal et terrestre i w ostatnim  trzecim, 
w solo caracteristique, artystka wzbogaciła sztukę 
choreograficzną nswemi wspaniałemi pas. P. Bogda­
now na scenie naszej da kilka przedstawień, a my 
zawczasu winszujemy warszawskiej publiczności roz­
koszy, jakie jej dostarczy ta  pełna talentu artystka.

* ( O b w i e s z c z e n i e  e k s p e d y c j  i g a z e t  s t .-  
p e t e r s b u r g s k i e g o  p o c z t a m t u ) .  W swoim 
czasie wspominaliśmy o katalogu gazet i pism perjo- 
dycznych, wydanym przez pocztamt warszawski i wy­
powiedzieliśmy, iż należałoby zamieszczać ruskie cza­
sopisma i gazety w ogólnym katalogu, a nie druko­
wać oddzielnie w samym końcu roku. Kwestję tę 
następnie wyjaśnił pocztamt tutejszy. Teraz o trzy­
maliśmy obwieszczenie st.-petersburgskiego pocztam ­
tu  na rok 1866: nie znajduje się w niem nie tylko 
nasz D zienn ik  lecz i żadne z innych tutejszych pism. 
Pożądanem byłoby wiedzieć, z jakiego powodu pocho­
dzi takie opuszczenie w obwieszczeniu st.-petersburg­
skiego pocztamtu. (W arsz. D n iev .)

* ( J a k i e  c z a s o p i s m a  s ą  l e p s z e ) .  W N. 
5-m Gaz. W arsz., znany literat Tadeusz Padalica, 
w liście do redakcji, wyraził niezadowolnienie, z któ- 
rem nie można się zgodzić; panu Padalicy nie podo­
ba się, iż w Warszawie w ostatnich czasach, natwo- 
rzyło się tyle drobnych pism perjodycznych w języku 
polskim; wątpi on aby to zjawisko mogło korzystnie 
oddziałać na literaturę  polską i samo społeczeństwo. 
Zupełnie innego jesteśmy zdania. W edług nas, zada­
niem naszego wieku, je s t rozpowszechnienie oświaty 
w masach, rozlanie pom ędzy nie światła nauki i ob- 
znajmienie ich z ostatniemi jej rezultatam i. Dla tego 
to, wszędzie teraz ukazuje się tyle popularnych dzieł 
naukowych, dla tego tak  rozchodzą się pomiędzy m a­
sami tauie piśma perjodyczne zastosowane do pojęć 
i zajęć tych mas! Pod tym względem jesteśm y bardzo 
zacofani; ale popatrzmy za grauicą: jakie powodzenie 
tam mają podobne pisma, z jaką  chciwością czytane 
są w sferze ludzi wszystkich stanów!... Czy takie dą­
żenie je s t korzystne dla ogólnego^wykształcenia lub 
nie, o tem zbytecznem byłoby się rozwodzić. Rzecz 
mówi sama za siebie i trzeba być bardzo krótkowi- 
dzącym, żeby wątpić o rozpowszechnieniu się tą  d ro ­
gą oświaty. W edług naszego zdania, takie tygodniki, 
jak  Przegląd tygodniowy, Opiekun domowy lub Z o­
rza, mogą przynieść więcej korzyści, niż grube czaso­
pisma, które, według słów p. Padalicy, napełnioneby 
były tłornaczeniami i artykułam i z pism zagrauicz-

sała do niego żeby natychm iast po o debraniu tego li­
stu przyjeżdżał do Warszawy, gdyż interes je s t wiel­
kiej wagi i niecierpiący zwłoki. Jerzy się bardzo za­
myślił; jak  tu  bowiem odjechać niepożegnawszy się z 
Zosią a odjechać trzeba; jeszcze niewiedział o tem, że 
można być nieposłusznym. Lokaj wyprowadził go z 
zadumy prosząc na herbatę. Gdy Jerzy oznajmił o 
woli m atki i list dał braterstw u do przeczytania, wszy­
scy się niesłychanie zdziwili coby to był za interes. 
Pan Adolf przypuszczał na co się i major zgadzał, że 
m atka uekwipuje Jerzego i kupi mu gdzie m ajątek. 
Pan Adolf niezatrzymywał Jerzego i o świcie odesłał 
go sześć mil drogi do miasta, z kąd Jerzy wziąwszy 
ekstrapocztę, pośpieszył do Warszawy.

VIII.
Doktór Rembratowicz czuwał nad Jerzym; o ile 

miał do tego prawa, niech sami czytelnicy osądzą 
Ciągle zachowywał dawniejszy swój wpływ na pułko­
wnikową, i chociaż możemy zaręczyć, że ich stosunki 
oddawna niebyły wcale gorszące, gdyż pani Izabella 
coraz bardziej oddawała się dewocji, w niczem je ­
dnakże nieśmiała się sprzeciwić doktorowi. Doktór 
był to człowiek rzadki: sama nauka już wpływa na 
ludzi jego fachu, że się sta ją  materjalistami; on je ­
dnakże nim niebył, m iał serce i duszę, szyderstwo 
było u niego zdawkową monetą, k tórą  dawał tym co 
na nic innego niezasługują, lecz rozum iał dobrze 
gdzie ironja jest potrzebną a gdzie zbyteczną i nieraz 
osobliwie w zetknięciu z ubogimi, n iepoznaw ałe.
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nycb!?... Grube czasopismo wymaga wielkich środ­
ków na wydawnictwo, i z powodu swej ceny nigdy 
nie m o ż e  być dostępnem dla masy czytelników. Dla te­
go z radością powitaliśmy ukazanie się kilku tanich 
pism. z krótkim lecz określonym  program em , prze­
znaczonych wyłącznie dla stanu średniego. Im więcej 
będzie tanich pism. tem więcej będzie czytelników, 
tern prędzej światło oświaty przeniknie w ciemne 
jeszcze masy. Oby nie pozostały bezskuteczncmi 
szlachetne usiłowania tych, co podjęli się trudów wy­
dawnictwa pism przeznaczonych wyłącznie dla mas; 
oby napotkali ogólne współczucie pomiędzy swymi 
czytelnikami,—a dobroczynne rezultaty tych czaso­
pism i usiłowań osób redagujących takowre, jak spo­
dziewamy się,' okażą się jasno wszystkim w fclizkiej 
przyszłości. ( W arsz. Dniew.)

* ( O z n a k i  f a ł s z y w y c h  5 - r u b l o w y c h  b i ­
l e t ó w  r u s k i c h ) .  Toruń, 18 stycznia. Thorner 
Wocheńb. podaje następujące oznaki, po których roz­
poznać można fałszywe pięciorublowe bilety ruskie: 
1) papier fałszywego biletu jest grubszy niż prawdzi­
wego; 2) cztery okrągłe narożniki (mieszczące w so­
bie rok i numer) na obu półokrągłych winietach brze­
żnych, są na biletach fałszywych koloru tak samo 
ciemno-niebiesldego, jak i same winjety, podczas gdy 
też narożniki są w prawdziwych biletach koloru cał­
kiem jasno-niebieskiego; jest to najgłówniejsza ozna­
ka fałszywych biletów; 3) znaki wodne, znajdujące 
się wzdłuż górnego brzegu prawdziwego biletu, są 
wyraźnie widzialne, podczas gdy w fałszywych bile­
tach takowe zaledwie rozpoznać można. (P a tr . Z.)

* ( S t a n  p o g o d y ) .  Podług depesz telegraficz­
nych z rozmaitych miast Europy, zakomunikowanych 
przez petersburgskie obserwatorjum główne astrono­
miczne, Siew. Tocz. podaje następujące sprawozdanie 
o stanie pogody w dniu 8 (20) b. m: W dniu tym o 
godzinie 8-ej zrana było ciepła podług Rćaumura: w 
Petersburgu -j- 2,5 stopni, w Moskwie +  0,2, 'w Kijo­
wie +  1,1, w Rydze +  4,0, w Warszawie +  3,2, w 
Helsingforsie +  2,7, w Dorpacie -j- 3,4, w Paryżu 7 
(19) stycznia +  4,5 stopni.

* ( Ga z  n a f t o w y . )  G. Hand!, podaje następują­
cy nadesłany jej artykuł wraz z przypiskiem: K urjer  
W arszawski z dnia 8 b. m. podaje wiadomość, że 

w1 Magdeburgu Rudolf Druekelberg wynalazł lampę 
opalaną gazem naftowym, która z powodu swej tanio­
ści (bo za 1 pfenig światło takie na godzinę kosztować 
ma), zrobi przewrót w oświetleniu. System ten nowe­
go oświetlenia nie w Magdebui g u , lecz u źródeł na­
ftowych w Kanadzie w Ameryce północnej wynalezio­
ny został. Jeden z tutejszych kupców, spotkawszy się 
w Hamburgu z wynalazcą, nabył tajemnicę tego o- 
świetlania; widziałem u niego owe lampki, oraz ciecz 
którą nasiąka się gąbka wewnątrz lampki umieszczo­
na; czytałem opisy pożyteczności tego wynalazku, 
w których wzmiankowano, iż w New-Yorku nie ma do­
mu, żeby tego taniego światła nie używano, nazywa­
nego tamże Li-ero-in; wiem także, że nabywca zamie­
rzał starać się w kraju naszym ó patent, lub też był 
w chęci sprzedania tego wynalazku, który bardzo ła ­
two i z korzyścią, szczególniej dla klasy roboczej mógł­
by być zastosowany. (P rzyp . Bed. G. H andl.) Po­
nieważ nazwisko kupca zostało nam wyjawione, osoby

więc chcące korzystać z powyższej wiadomości, m ogą ' się do końca. Sprawdzenie aktów wykupnych załatwiono 
po d ak z e  objaśnienia do redakcji G. Handl. zgłosić się. już w powiatach kowieńskim i szawelskun, w których te-

. . ; raz komisje zajmują się prostowaniem aktów zwróconych
* (P o  dz ię  k o w a n  i e). Budowniczy nowej sali ru- [ 7 komisji gubernjalnej. Komisje weryfikacyjne: wilko- 

skiego klubu w Warszawie, uważa za miły a zupełnie , m;rska) rosieńska i poniewieżska, także korczą swe p ra -
słuszny obowiązek, publicznie wyrazić najszczerszą swą 1 ■ • • ” ~~l ------- --------------------------------------
wdzięczność budowniczemu warszawskiemu

--------------   *  I s

. s ce; pozostaje tylko ogłoszenie aktów i załatwienie czyn-
  . p. Yolckowi, i u0§ci biurowych —sporządzenie aktów i-map, a w pozo-

który pomagał do pomyślnego prow adzenia i ukończenia ;
' IJUWV* „.V.. J V 1 1  1

| stałych komisjach weryfikacyjnych prace te ukończoae
innych przynależyto- Ba wiosnę. Gazeta gubernjalna donosi, że włościa­

nie akuratnie wnoszą podatki skarbowe i ziemskie, jako-
robót przy budowie sali, w erandy i
ści, swemi światłemu radami i niezmordowaną pracą. ^  ^ ____________
Również słusznem uważa wyrazić podziękowanie war- ^  czynsze_ Wprowadzenie zarządu wiejskiego między
szawskim artystom, fabrykantom  i majstrom, uczestni- j ludCm*starej sekty doznaje niejakiej trudności z powo-

j czącym w robotach, ozdobieniu i umeblowaniu wspom- du rozrzuconych osad i niechęci ich należenia do gromad 
nionej sali: kamieniarzowi Weissowi, sztukatorowi Ka- j w}0^cjan-właścicieli, aby nie zostawać pod władzą urzę- 
raszkiewiczowi, malarzowi W eschke, stolarzom Simlero- dników wvznania katolickiego. Ztądzaszla potrzeba ścią- 
wi, Kąlisckowi i Bajerowi, cieśli Grancowom, rzeźbiarzo- ■ gDienia bliższych wiadomości i wystosowania oddzielnych 
wi Kowalskiemu, fabrykantom złoć nyeh ram Kriukow- wnjosków, dla przedstawienia na decyzję jenerat-guber- 

i skiernu i Druchlióskiemu, snycerzom Marconiemu i Man- i n;,t0ra; dopełnienie czego włożonem zostało na osobną
, clowi, dekarzom Jungowi i Paulow i, zdunowi Dietricho- ; konlj,ję  p0!i przewodnictwem gubernatora. (Bus. Inw.)

wi, ślusarzowi .Zelazińskiem u, szkl arze wi Bystrzanow- ; * ( T e a t r  l u d o w y  w W i l n i e ) .  Korespondent 
: skiernu, bednarzowi Heckc, fabrykantowi asfaltu Kantzowi, J  ^  w k d  don08i co następuje;
- V * * * ™ 1 n 7 f  T  ł c? Łwansa L popa r J  naczelnika kraju, jenerała Kauffmana,

Raua, fabrykantowi wyrębów mmdznanych Trotzerow,, P J  tu będzie teatr ludowy, na któ-
fabryce obić Y ettera, zarządów, wodociągow, towarzy- . J d5tawiellia dawane będą w dnie niedzielne i
stwu oazowemu, fabrykom luster Silberberga i Lessera, /  . 1 . . .  . . ,  . . . ,’ • HT t,  • • , . św ateczne o połudmor ej porze. Ponieważ ranne te wido-s dostawcy cegły kupcowi Maurycemu Braumanowi i kon- I - 1 . . , . ,uU& J . • i , . ;  wiska orzeznaczaią się wyłącznie dla pi-ostego ludu, zgro-duktorowi Berkonowi. Roboty budowy sali. jako osobnei : n lŁC/' J , , . , ■ j  - . , ,

: u owli, z fundamentem około 26 stóp głębokości, długości m acającego  się zwykle w te dnie do miasta z oko.icznych 
”  .k o ś c i  42 i wysokości 30 ruskich stóp, i o - ! ws!’ a także dla żołnierzy przeto eona miejsc będzie ja k  

„ i  .. UnWnn j  - iQftf, coin hv. najniższa, mianowicie: po 10 kop. i 15 kop., a najwyższa
częte zosta j  .■ J , a 31 grudnia - y pćł rubla. Repertuar składać się będzie wyłącznie z
ła  zupełnie skończona i otw arta pomimo różnych nie- - - - - - - . . .
przyjaznych okoliczności natrafianych p,zy robotach. ĵ CyC], CZyDy znakomitych przodków naszych, tryb życia 
Można zrozumieć ze y -.o przy jednozgodnem i sumień fjom0wcgo ruskiego i zwyczaje krajowe. Jenerał Kauf- 
nem sD6łui«mm zobowiązali przez w^pomnione osoby, nio ; . „rmowcvw nriyvctAnnvpii wirinwict «r*ont-

sztuk dramatycznych narodowych ruskich, przedstawia-

 .......  - r-  . , , , - - - t . i fman, uznawszy ważność przystępnych widowisk sceni
żna było osiągnąć podobny rezulat. Pułkownik j cznyCb, wezwał p. Tarnowskiego do zakładania specjal-
nem spełnianiu zobowiązań przez w.-pomni one osoby, mo 

ło osiąg
nierji, Karol Simberg. (W arsz. Pnietn.) | Uych teatrów w kraju  zachodnim- Jest zamiar urządze-

i f  F eliks rruszak)  dziedzic dóbr Żychlina, w Powiecie Go- ! nja pięknych teatrów ruskich po wszystkich miastach 
styńskim, zakończył życie w dniu 23 Stycznia r. b., wieku lat gUbernjalnych kraju  północno zachodniego i w Białym-
4ycUSnackasportacją’ zwłok do kościoła parafialnego w Zy- j ®tok“ ; f le popraedmo wzięto się do teatru w W ilnie, 
chlinie w dniu 2S b. m. i r., o godzinie 6 wieczorem, a w dniu j Słychac, że w ciągu przyszłego lata, teatr wileusk* bę- 
następnym na żałobne nabożeństwo i pochowanie zwłok w dzie całkiem odnowiony, podług planu tutejszego budo-
grobie familijnym.     _________  (1309) ; wniczego Tamańskiego; urządzenie sceny ma być po-

wierzone maszyniście teatrówj moskiewskich panu W altz, 
który urządzał sceny wuelkiego teatru w Moskwie i ma- 

! ryjskiego w Petersburgu. Sldad trupy teatralne: będzie 
także ożywiony; słychać, że p. Tarnowski zaangażował 
kilku artystów i artystek z trupy dramatycznej moskiew­
skiej, i że artyści ci chętnie na to przystali. (Gol.)

* ( M a l a r n i a  o b r a z ó w  w W i l n i e )  założona 
przed rokiem przez akademika W asile.'a , znajduje się 
dziś w kwitnącym stanie. W ciągu roku, oprócz pom­
niejszych obstalunków, m alarnia ta  miała zamówionych 
zbiorowych obrazów do 21' cerkwi, których dotąd wyko­
nała już 16. W  malarni tej, prócz p. Wasilewa i jego 
pomocnika, pracują siedmiu malarzy, sprowadzonych z 
Petersburga, a ilość uczni, zwiększa się ciągle; w liczbie 
pracujących w niej można widzieć oficerów, urzędników

* (O s t r  z e ż e n i e d z i e n n i k o w i  ,,R  u s k oj  e 
S ł o w o”). Zważywszy, że w dzienniku „Ruskoje Sło- j 
wo” (N. 11 z r. 1865), w artykule ,,Ideje historyczne 
Augusta Konta” przez Pisarewa (str. ‘2 2 5 — 228) jest dą­
żność do zachwiania powagi religji chrześcjańskiej, a w j 
artykule p. Szelgunowa pod tytułem: „Stowarzyszenie j  
robotników” (str. 2 0 - 2 6 ,  30 i 3 2 - 3 5 ) ,  mieści się u- ! 
sprawiedliwienie a nawet rozwinięcie teorij komunizmu, 
przyczem spostrzegać się daje podbudzanie do wykony­
wania tych teorij,—minister spraw wewnętrznych, w za- ; 
stosowaniu się do art. 29, 31 i 33 uchwały rady pań- ; 
stwa w dniu 6 kwietnia 1865 r. najwyżej zatwierdzonej, j 
zgodnie z konkluzją rady głównej dyrekcji prasy, posta­
nowił: udzielić powtórne ostrzeżenie dziennikowi „R us- ; 
koje Słowo” w osobie wydawcy jego, kandydata praw 
Grzegorza Błagoświetłowa i redaktora Błagowieszenskie- 
go, b. ucznia seminarjum duchownego petersburgskiego. 
(Siew. Pocz.)

* ( S p r a w a  w ł o ś c i a ń s k a  w g u b e r n j i  
k o w i e ń s k i e j ) .  Podług miejscowej gazety gubernjal-

i studentów. (W U . Wiest.J
* ( K l u b  s z l a c h e c k i  w M o s k w i e ) .  Gazeta 

Bus. Wied. pisze, że klub szlachecki w Moskwie zrzekł 
się swoich przywilejów szlacheckich. Odtąd przyjmowa­
ni będą na członków klubu z prawami szlachty, dziedzi-k o w i e n s K i b i  . r o a iu g  imejcouvi^  g u u w u ju ;  , . , .___  , . . , .

nej, urządzenie włościan w gubernji kowieńskiej zbliża czni obywatele honorowi, cudzoziemcy, kupcy i a r ly sc ,

R em bratow icza; b y ł w yrozum iały, litościwy, a naw et 
i serdeczny. Jed y n ą  isto tą , k tó rą  kochał na ziemi, 
gdyż niem iał wcale rodziny i ca łą  praw ie m łodość 
s traw ił aby zdobyć sobie naukę i niezależność, by ł 
Jerzy . Zrobić z Jerzego  człow ieka, tak  ja k  on to  poj­
m ow ał, było jed y n ą  jego m yślą, k tó rą  ży ł i k tó ra  m u 
osład za ła  nudy p rak tyk i, gdyż w k ró tk im  czasie i w 
W arszaw ie zyskał sobie rozg łos i wziętość.

Gdy Jerzy  w yjechał do G rabi, dok tó r b y ł niezm ier- 
nie zm artw iony. Z epsują m i go, m ówił sam  do siebie
i ca ła  p raca  pójdzie na nic. N iepodzielał on rów nież j
pro jektów  pułkow nikow ej, żeby .J e rz y  dalej uczy ł się | 
w W arszaw ie J  po trochu  wchodził w stosunki z ary- j 
stokracją .
. —  W yjdzie na dandysa, m ów ił dok tó r i trzeb a  się i  
będzie w stydzić za  niego, gdy się nauczy jeździć do- , 
rożkam i, rom ansow ać z baletn iczkam i i zbijać pi ó- , 
żniaczo b ruki; całe życie sobie zm arnuje. N a to  do ­
syć będzie m ia ł czasu  ja k  dojdzie do mego wieku.

Pułkow nikow a się roześm iała. A więc co znim zro-
fiić mój doktorze? rzek ła .

— T rzeba go posłać do un iw ersy te tu , odpow iedział 
doktór, k tó ren  ju ż  oddaw na m iał p ro jek t gotowy i 
czekał ty lko n a  stosow ną chwilę aby go p rzep row a­
dzić.

A dobrze! poślem y go do P aryża ; dam  m u lis ty  
do księżnej C**,do hrabiego Z***, dobrze go przyjm ą 
zaręczam , gdyż naw et P lan ta to rscy  są  w pew nym  sto- 
puiu spowinowaceni z h rab iam i Z***, a h rab in a  O*** 
k tó ra  ja k  ci w iadom o doktorze zam ieszkuje w P aryżu ,

to  naw'et rodzona sio stra  żony sta rosty ; a  m atk i mego 
męża; dobrze! w ypraw im y go do Paryża!

•—  A ja  sądzę żeby go naw ypraw iać do P ary ża  
w łaśnie dla tych stosunków! P ani znasz dobrze P ary ż  
boś w nim  d ługo przem ieszkiw ała; by ły  to jednakże  
inne czasy  w ów czas,'pow iedz mi pani przeto , czy to  
je s t  stosow ne m iejsce pobytu  dla m łodego chłopca, 
k tó ren  tylko co szkoły skończył i jedzie  sam  bez 
opieki?

—  Ależ w łaśnie ja  m u zapewnię opiekę ty lu  ludzi 
znanych.

— Et! rz e k ł d o k tó r  Szydersko, niem i trzeba  się o- 
piekować, gdyż n iem ają rozum u, a nie powierzać im 
innych na opiekę. Z robią z niego tak iego  sam ego ga- 
g a tk a  ja k  pan Ja n , czy pani go w idziała?

— Nie!
— No! ale ja  go w idziałem  i niechcę żeby Je rzy  

by ł tak im , a  nuż, chłopiec żywy ja k  sk ra , może się po­
łączy  z dem okratam i?

—  A niechże Bóg broni! zaw ołała pułkow nikow a
ze zgrozą. , . ,

—  J a  nieręczę! a ry stok rac ja  je s t nudną  w kazaym  
raz ie . Je rz y  zaręczam  pani, porzuci ją , gdyż zauważy­
łem  że m a popędy dem okratyczne. Gotów połączyć 
się z M ierosław skim ... . „

Ten o s ta tn i a rg u m en t b y ł silny. W ypadki w l o -  
znańskiem  m ia ły  miejsce praw ie wczoraj i pułkow ni­
kow a ja k  rów nież i całe koło arystokratyczne, n iena­
w idziła z całej duszy jen era ła .

— A więc cóż z nim  zrobim y? zaw ołała.

Ha! jabym  rad z ił w ysłać go do un iw ersy te tu  do

M oskw y ^  m ówisz doktorze? rz e k ła  pułkow nikow a
p a trz ąc  na niego niedowierzająco.

—  U n iw ersy te t doskonały, k siążę ta  krw i przecież 
uczęszczają do niego, dodał n iedbale, jakby  n iechciał 
popierać swrego projektu.

__ Ale kiedy to M oskwa....
— Ł adne m iasto, stolica państw a, cesarz często 

przyjeżdża, byw ają bale, m ożna zaw rzeć stosunki z 
największem i panam i...

— "Kiedy ary s to k rac ja  ru sk a  niekom unikuje się z u ­
pełnie z naszą , to  je s t  n iep rzy ję te ... w ahająco powie­
działa pułkow nikow a.

— P roszę  pani, ile bym  m ógł pokazać przykładów .
— Tak! ale bo to  w idzisz doktorze b ęd ą  k rzyczeli. 

P lan ta to rsk i w yjechał do Moskwy uczyć się... będą się 
śmieli!

D ok tó r lekko uśm iechnął się widząc tę  dum ę tak  
wysoko rozw iniętą, k tó ra  sądziła, że cały św iat zaj­
m uje się uprzyw ilejow anym  ich rodem , ju ż  m ia ł z ło ­
ś liw ą odpowiedź na ustach , ale się w strzym ał i rzek ł;

— N ik t się śm iać niebędzie zaręczam  pan i, a  p rzy ­
najm niej Je rz y  w róci rozum nym  i niebędzie dem o­
k ra tą .

Dosyć d ługo  jeszcze pułkow nikow a prow adziła 
sp ó r z doktorem , k tó ry  ja k  zw ykle postaw ił na swo- 
jem , i w sk u tek  tego do Jerzego  posłano list, aby ,CZ5P" 
prędzej pow racał, gdyż ju ż  czas w ielki b y ł jechac. Do­
k to r  w yrobił Je rzem u papiery , poznał się z kilkom a
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niezapisani do cechów mieszczan i rzemieślników. Ogól | 
tych członków nie ma przenosić połowy ilości wszystkich 
członków klubu, to jest, na 600  osób nie ma być nowo- 
przyjętych więcej jak 3 00 , a z siedmiu dyrektorów, czte­
rech mają być od szlachty; gdyby zaś na wyborach 
szlachta zyskała mniejszą ilość głosów od nieszlackty, 
dyrektorami klubu zostaną naprzód szlachta mający naj­
więcej głosów, a po nich osoby z innych stanów. Nadto 
dawniejsi członkowie mają prawo oduowienia swych bile­
tów bez opłaty kary. (Got.)

* ( S z k ó ł k a  d l a  d z i e w c z ą t  u k i r g i -  
z ó w ) .  Małżonka doktora Hejne znajdują ego się o- 
becnie w wielkiej h o id zie  kirgizów, założyła tam szk ó ł­
kę dla dziewcząt, których sama naucza języka rus­
kiego. Niektóre uczennice już umieją dobrze czytać. 
(Got.)

 ■Ht THBEpn-Tirnr 11 —------

* ( W n i o s e k  i m o w a  p. p i e t r u s z e w i -  
c z a  o j ę z y k u  r u s k i  ni). Dwudzieste drugie 
posiedzenie 3-ej sesji sejmu galicyjskiego dnia  16-go 
stycznia 1836 r.... Poseł PietruszewicZ zabiera głos i 
mówi w języku ruskim;

W łasny mój wniosek brzmi jak  następuje: „Wysoki 
sejm raczy postanowić: Sejm krajowy obraduje, u- 
chwala i załatw ia czynności zarówno w języku polskim 
jak  i ruskim; z tego powodu wszelkie wnioski i propo­
zycje rządowe, wydziałowe i komisyjne, mają być w oba 
krajow ych języ kach przedstawiane do obrad sejmowy ch. 
Przy powtórnem czytaniu, teksty ruski i polski są za­
równo przedmiotem dyskusji i głosowania, przy trzeeio- 
krotnem  zaś czytaniu, ma być zawsze odczytany każ­
dy parag raf tekstu polskiego i ruskiego, i oba te teks- 

• ta  mają by ć uważane jako autentyczne i przedstawia­
ne razem  do najwyższej sankcji.”

Ten wniosek mój o języku ruskim, je s t dla nas jak  
największej wagi; je s t on dla nas, rzec można, najży­
wotniejszy, oparty je s t bowiem na naszej narodowości 
ruskiej. Język w zrasta wraz z narodem i wraz z nim 
upada, dla tego też język jest przyrodzonem jego pra­
wem, które może być gwałcone, którem u można za­
przeczać, lecz którego nie można mu odebrać tak dłu­
go, dopóki naród ten żyje. Dla tej przyczyny wniosek 

• mój je s t jasny, sprawiedliwy, i jako taki, nie po trze­
buje, zdaje się, żadnych dowodzeń, gdyż opiera się na 
prawie przyrodzonem. W szelakoż z tego powodu, że 
w tej wysokiej izbie, jeden z szanownych posłów za­
przeczył w ubliżający sposób istnieniu tak narodu ru ­
skiego, jak  i jego języka, w ten spo'ób: że nie ma na­
rodu ruskiego, nie ma i języka ruskiego; żeR uś i Pol­
ska stanowiły jeden tylko naród, którego językiem 
wspólnym, był polski język piśmienny. Na to odpo­
wiem panu posłowi Borkowskiemu, że takie jest tyl­
ko jego życzenie, lecz że to nie je s t rzeczywistością; 
podług świadectwa bowiem historji, Ruś, tak  nasza 
ja k  i litewska, stanowiła w raz 'z  Polską jedno tylko 
państwo, lecz nie jeden naród. Świadczy o tem histo- 
rja. Filologja ze swej strony uczy nas, że język tak 
ru sk i jak  i polski całkiem różnią się pomiędzy sobą 
pod względem organizmu językowego. Prawda, przy- 

- znaję, że były takie czasy za panowania dawnej Pol­
ski, iż język nasz był wyparty przez język państwo­
wy, polski; pomimo to jednakże, istnienie jego i prawo 
używania go, pozostaje dotąd niestraconem clla Rusi. 
Zadaniem mojem je s t obecnie, poprzeć mój wniosek 
dowodami. Wniosek mój dotyczy języka ruskiego. 
Język ruski ma swoją historję, z której dotknę głó­
wnie jego dzieje i losy, jakich doznał pod panowaniem 
polskiem. Proszę przeto, ażeby wysoka izba by łacier-

studentam i moskiewskiego uniwersytetu, którzy przy­
jechali na wakacje, i kierując się właściwą sobie prze­
nikliwością, od jednego z nich Jana Koszyckiego, wziął 
listy  rekomendacyjne do studentów, którzy mieli być 
opiekunami Jerzego na wstępie jego życia studenc­
kiego i udzielić mu różne, nieodbicie potrzebne wia­
domości dla nowicjusza któren nie zna miasta.

Nim wszystko to doktor załatwił, przyjechał Jerzy . 
K rótka była rozmowa doktora z wychowań cero.

— Słuchaj mój Jerzy, rzek ł poważnie doktor, czy 
wolisz życie takie jakie prowadzi twój b ra t i z małym 
wyjątkiem jego sąsiedzi, lub też takie jakie prowadzą 
ci panowie wyraiękli z kęźlemi bródkami z których 
się sam śmiałeś gdyśmy szli Krakowskiem Przedm ie­
ściem, czy też chcesz zostać człowiekiem użytecznym, 
któren by coś um iał i sam na siebie w razie czego po­
trafił zapracować? Masz wóz i przewóz, wybieraj!

Jerzy kochał doktora niejako instynktownie, z wie­
kiem  ta  miłość wzrosła i kochał go już wiedząc za co 
kocha.

— N aturalnie że wybieram ostatnie mój drugi oj­
cze! rzek ł z zapałem Jerzy i rzucił się w objęćia do­
ktora, któren go długo i namiętnie przycisnął do swe­
go serca.

— Więc pojedziesz do Moskwy do uniw ersytetu,

pliwą przy moim wykładzie w tym przedmiocie, a lb o -! 
wiem i ja  dotknę, przy wyjaśnianiu go, faktów histo­
rycznych, k tóre  m iały bliższy wpływ na nierozwinię- 
cie się naszego języka ruskiego, lub na uciskanie go; 
dzieje bowiem języka pozostają, jak  wiadomo, w na j­
ściślejszym związku z dziejami narodu. Prawda, wy­
znać muszę, że podobne dowodzenie na sejmie hali­
ckim je s t dla mnie śmieszne, a to dla tego, że rusin 
musi dowodzić na odwiecznej swojej ziemi, że je s t to 
ziemia ruska, że na ziemi ruskiej mieszka naród mó­
wiący językiem ruskiai (brawo); chociaż w tym wyso­
kim sejmie n?jwymowniejszym tego dowodem je s t tak  
liczne zgromadzenie posłów narodu ruskiego, którzy 
po niewoli pięciowiekowej, zgromadzili się wszelakoż 
w większej jeszcze liczbie i stają tak  silnie i jedno- 
zgodnie w obronie swojej narodowości (huczne b ra­
wo). Dowodzenie podobne jest także boleśnem dla 
mnie, albowiem dowrodzenią tego wymagają obecne o- 
koliczności—i któż to wymaga tego? -oto nie obcy, 
lecz swój, pobratym ca polak (bardzo pięknie, brawo)! 
Co gorsza, Polska m iała sposobność, tak  w ciągu ca­
łej historji, jak  i obecnie, poznać i przeświadczyć się z 
codziennej blizkiej styczności z Rusią, że istnieje naród 
i język ruski.— Teraz zaś przystępuję do mego przed­
miotu. Wedle świadectwa historji, nasza Ruś halicka 
nie znała do 14-go vieku innego języka oprócz ruskie­
go, — dla tego też kniaź, bojar i włościanin, jednym 
i tymże samym językiem ruskim mówili, rządzili się i 
modlili do Pana Boga. Po zabraniu naszej ojczyzny 
przez króla polskiego -Kazimierza Wielkiego, wprowa­
dzony został inny język urzędowy, łaciński, powia­
dam łaciński, gdyż języka polskiego jeszcze nie było. 
Wszelakoż nadmieniam, że i po wprowadzeniu tego 
języka łacińskiego, język ruski nie znikał jeszcze 
przez to, i pozostało z czasów królów Kazimierza W iel­
kiego i Jagiełły  mnóstwo aktów i dokumentów, oraz 
dyplomów królewskich, pisanych w języku ruskim. 
Wszelakoż powiedzieć tu  muszę, że wielki cios zada­
ny został naszej narodowości przez króla Kazimierza 
Wielkiego, i jeszcze bardziej przez króla W ładysława 
Jagiełło. Cios ten zadany został narodowości ruskiej 
za pomocą latynizowania przemocą Rusi. Praw da, że 
Kazimierz W ielki założył osobną metropolję halicką 
wbrew woli patryarchy carogrodzkiego, do którego 
pisał, jako król lechicki, że jeżeli nie zgodzi się na to, 
w takim razie zmuszony będzie ochrzcić Ruś na wia­
rę łacińską. Dla czegóż Kazimierz Wielki założył me- 
tropolję halicką? Oto w tym celu politycznym, aże­
by Ruś naszą, oderwaną od reszty Rusi, pozbawić zje­
dnoczenia duchownego z Rusią zagraniczną, t. j. aże­
by nie połączyła się w osobie jednego metropolity ki­
jowskiego. Było to znane® w polityce dzieleniem ca­
łości: divide et impera. Przystępuję teraz do Jagiełły, 
syna księżniczki z rodu ruskiego, który na chrzcie 
podług obrządku ruskiego otrzym ał imię Jakób, a 
następnie ochrzczony podług obrządku łacińskiego, 
otrzym ał inne imię. W ładysław. Zadał on nam naj­
cięższy cios, nawiększą ranę naszej narodowości przez 
to, że dla większego i szybszego zlatynizowania na­
szej Rusi. zniósł nietylko tę metropolję, k tórą  Kazi­
mierz Wielki założył, lecz i samą djecezję halicką. 
To zniesienie stolicy biskupiej w Galicji trwało od 
1400 aż do 1539 roku. W ten sposób Ruś nasza nie 
m iała przez 139 la t swego własnego pasterza, i w po­
trzebach duchownych zmuszoną była udawać się do 
sąsiednich biskupów. Okoliczność ta  m iała ten nie­
szczęśliwy dla nas skutek, że owczarnia duchowna, 
pozbawiona pasterza, poniosła wielką stra tę  w swej 
najważniejszej, dla nas przewodniczącej części narodu,

rzekł po chwili doktor, m atka już się na to zgodziła.
— Do Moskwy?!, wyjąkał jakby przelękniony 

Jerzy.
— Nie bój się! będziesz z tego kontent odparł lek­

ko uśmiechając się doktór. Ju tro  poznam cię z pa­
nem Janem  Koszyckim, studentem moskiewskim, roz­
mówicie się lepiej wr tym względzie.

Jakoż nazajutrz Jerzy poznał Jana. Naprzód zro­
b ił na nim wrażenie ładny m undur, lecz następnie 
Jan  w rozmowach tak mu pięknie przedstawił życie u- 
niwersyteckie, którego starannie ukry ł brudy, że J e ­
rzy z niecierpliwością oczekiwał chwili odjazdu.

N astąp ił on niedługo, Jerzy m usiał się spieszyć 
żeby zdać egzamin i po tysiącznych błogosławień­
stwach matki, która go sama odprowadziła z doktorem 
na pocztę, dyliżansem pojechał do Moskwy. Jan  się 
został jeszcze w Warszawie, gdyż dla niego, jako dla 
studenta trzeciego kursu, wakacje były dłuższe.

Rzeczywiście, tam gdzie się dowiedziano o wyjeździe 
Plantatorskiego do Moskwy, pogardliwie mówiono: Co 
oni z niego chcą zrobić, że go tńm wysyłają. Żeby to 
jakiego jakiego hołysza, ale majętnego chłopaka!

Pan Adolf do którego Jerzy list z pożegnaniem na­
pisał, przez trzy dni nie mógł się uspokoić; wiele się

t. j. w bojarstwde i szlachcie; większa ich część prze­
szła w owym czasie na obrządek łaciński, spolszczyła 
się, i to także było przyczyną ucisku jakiego dozna­
wał nasz język. Podobneź nieszczęście byłoby dotknę­
ło i djecezję przemyślską, lecz książęta litewscy wsta­
wili się do k ró la  Jagiełły , ażeby zapobiedz tem u i za­
chować tę jedyną dla Rusi naszej djecezję. Sprawa ta  
zakończyła się tem jedynie, że odebrano naszym bi­
skupom w Przemyślu ich katedrę, w  następstwie zaś 
czasu musieli oni opuścić swe miasto i przenieść swą 
stolicę do Samborza i Sanoka. W śród tak ciężkiej nie­
doli, sama tylko Opatrzność ocaliła Ruś naszą od zu­
pełnej zagłady. Lecz odwróćmy oczy nasze od tak 
smutnych faktów. Daleko lepszy był los Rusi litew­
skiej; Ruś litewska połączyła się z Polską przez m ał­
żeństwo Jagiełły z królową polską Jadwigą; nie zo­
sta ła  ona zdobyta mieczem, jak  nasza Ruś Czerwona, 
i dla tego los jej był daleko lepszy nawet po tak 
zwanej unji lubelskiej, albowiem unja ta lubelska nie 
była bezwarunkowa, a Ruś litewska zastrzegła sobie 
granice swego kraju i swoje sądownictwo, i nareszcie 
zastrzegła sobie także język rtfski. Z tego pow< du, 
w krótce po unji lubejskiej, zaprowadzone zostały dwie 
ważne władze, tak zwany trybunał lubelski i m etry­
ka ruska. M etryka ta  znajdowała się przy’kancelarji 
królewskiej w Warszawie. Do metryki tej zapisywane 
były wszystkie dekreta królewskie i uchwały sejmu 
warszawskiego w języku ruskim i pismem ruskiem , 
i takowe rozsyłane były w tymże języku wszystkim 
województwom ruskim. Litwa sądziła się własne® 
prawem, tak zwanym statutem  litewskim, którego 
wszystkie trzy redakcj e były ułożone w języku rus­
kim, trzecia zaś redakcią została ogłoszona drukiem 
w Wilnie w 1A88 roku. Ruski język był na Litwie po­
wszechnym językiem urzędowym, nawet cały ród J a ­
giellonów mówił tymże językiem. W prawdzie w koń­
cu 16-go wieku, kanclerz Lew Sapiecha kazał p rze­
łożyć s ta tu t litewski na język polski, i wówczas prze­
łożone też zostały na tenże język wszystkie formula­
rze urzędo\*e, lecz w tem sposób język ruski nie był 
jeszcze usunięty z sądownictwa, i pozostawał urzędo­
wym aż do roku 1697, w którym  postanowiono, że 
język ruski ma być całkiem usunięty. Nastręcza się 
teraz pytanie, jak  Ruś, w obec takiego nacisku laty- 
nizmu, z drugiej zaś strony, w obec usiłowań możniej­
szych, wyparcia języka ruskiego z użycia publiczne­
go, czyniąc zadość swoim potrzebom, podtrzymywała 
swą narodowość i broniła swojego języka, ograniczo­
nego natenczas do samego tylko domu ruskiego i do 
kościoła. Oto Ruś weszła w dwojaką asociację, t. j. 
duchowną i wojowniczą. Asocjacie duchowne spowo­
dowały zawiązanie się na Rusi bractw cerkiewnych, 
które zaprowadzone zostały we wszystkich większych 
m iastach Rusi. Bractwa te miały na celu podtrzyma- 
mie w tych nieszczęśliwych czasach ginącej narodo­
wości ruskiej; dla tego zakładane były przy wszyst­
kich mniejszych bractwach szkoły ruskie, przy wię­
kszych zaś bractwach także drukarnie i instytucje do­
broczynne, ażeby w ten sposób uzupełnić i wesprzeć 
to, co od ówczesnego rządu polskiego Ruś uzyskała 
lub czego takowy zabraniał. Do bractw tych przyRępo- 
wali nie sami, jak  to teraz ma miejsce, ludzie ubodzy. 
W idzimy i:a czele tych braetw najwyższe nasze d u ­
chowieństwo, nazwiska bojarów naszych i rodzin ksią­
żęcych, których to ostatnich ocalało jeszcze w 16 i 17 
wieku przeszło 50, jak  to przekonać się możemy z 
hram ot i list tyh bractwr, do których zapisywani byli 
wszyscy członkowie. Ażeby nie rozwodzić się za d łu ­
go, powiem, że np. nasze bractwo stauropigialne przy

do tego przyczyniało i to, że projekta jego względem 
Jerzego spełzły na niczem.

— Pojechał się uczyć! mówił z gniewem do majo­
ra  — czegóż on się u djabła tam nauczy, i tak  prze­
cież dosyć umie gdy skończył szkoły.

— Niechby się uczył kiedy ma chęci, rzek ł um iar- 
kowańszy major — ale na cóż w Moskwie, czy go chcą 
na moskala wykierować?

— Otóż to prawda, muszę napisać list do matki i 
żeby go ztam tąd odebrała. *

Pani Emma dowiedziawszy się o wyjeździe Jerzego 
do Moskwy, westchnęła i czule rz e k ła : Biedny!

Pan Adolf rzeczywiście napisał list do pułkowniko­
wej, lecz chociaż ortografja, styl i treść pismfi pana 
radcy są nadzwyczaj ciekawe, nie przytaczam go tu ­
taj, dla tego żeby mi nie uwierzono iż list ten był pi­
sanym ręką pana Adolfa. Doktor zaledwie całym swo­
im wpływem powstrzymał pułkownikowę, k tó ra  aż 
zachorowała, żeby nie odwoływać napowrót Jerzego. 
L ist pana Adolfa został bez odpowiedzi.

Zosia tylko biedaczka, o której Jerzy, trzeba mu 
oddać sprawiedliwość, myślał wsiadając do dyliżansu, 
odpokutowała za swoją płochość, gdyż doniesiono ro­
dzicom o schadzce, jaka  m iała miejsce z Jerzym.

(dalszy ciąg nastąpi.)
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kościele Wniebowzięcia, założone przy końcu 16-go 
wieku, zdobiły imiona książęce Ostrogskich, którzy 
byli protektorami tej instytucji, oraz książąt Wisznio- 
wieckich, Koreckich, księcia Różyńskiego. Z liczby 
ważniejszych nazwisk bojarskich, wspomnę tylko te,

Ameryka.
* ( K w e s t j a  m e k s y k a ń s k a . )  Ajencja Reute­

ra  otrzymała z Nowego Yorku treść korespondencji 
dyplomatycznej pomiędzy rządami paryzkim i wa­
szyngtońskim w przedmiocie kwestji meksykańskiej,

które przystąpiły do tego bractwa w charakterze która to korespondencja złożona została w obu izbach 
członków, zwłaszcza Teodora Skunina Tyszkiewicza, j kongresu amerykańskiego, na skutek żądania wyra- 
wojewodę nowogrodzkiego, Pocieja kasztelana brzes- źnie przez nię sformułowanego. Pod dniem 1(5 gru-
kiego, Bohdana Sapiehę wojewodę mińskiego. Nie 
wszystkie te bractwa były pomiędzy sobą równe; naj­
znakomitsze z nich i najskorsze do działania, nosiły 
nazwę stauropigiów i pozostawały wyłącznie pod wła­
dzą patrjarchy carogrodzkiego. Przyczyna ich zało-

duia roku zeszłego, p. Seward pisze do p. Bigelowa, 
posła Stanów Zjednoczonych w Paryżu, że prezydent 
życzy sobie, ażeby Francja poinformowaną została ze i  
wszelkiemi względami co do dwóch pnnktów: 1. że !

Austrja.
♦ ( P o l i t y k a  A u s t r  j i). Usiłowaniem rządu 

austrjackiego powinno być utrzymanie jak najlepszych 
stosunków z Francją w sprawach polityki zagranicz­
nej. Na wschodzie prawdziwe iateresa obydwóch na­
rodów są jedne i te same. Co zaś do kwestji niemie­
ckiej, Austrja powinna starać się zniweczyć zabiegi p 
Bismarcka. Niemcom bowiem grozi niebezpieczeństwo* 
nie ze strony Francji, ale ze strony Prus. ( Die P res)  

* ( N a p r a w a  s t o s u n k ó w ) .  Pes:t, 21 stycz­
nia. Magyar Vilag pisze: Zachodzące od lat siedm- 
nastu stosunki i błędy prawodawstwa z 1848 roku,

Stany Zjednoczone życzą sobie mocno pozostawać w powinny być wreszcie na trawione przez rzeczywiste

Belgja.

żenią była niemiła i smutna, i z teg * powodu zamił- szczerej z Francją pizyjaźni; 2 ) że uizeczywistnienie . n^zywrócenie prawnych stosunków prawodawstwa.
  t v . j  --------“  D-"! 5 tego życzenia napotykać będzie przeszkody dopóty, i  (ttien. Abp.)

dopóki Francja uważać będzie za przeciwne swym i u- |
teresom i swemu honorowi, powstrzymanie się od dal- ! . . \
szej interwencji zbrojnej w Meksyku, dla obalenia; * ( R e f  o r m  a w y b o r c z a ) .  Rząd belgicki ma 
istniejących tam rządów republikańskich i ugrunto- ; przedstawić na posiedzeniach obecnych izby deputo­
wania na ich zwaliskach obcej monarchji. P. Seward j wanych projekt ret <rmy wyborczej. Kwestja ta znaj-

czę o mej. Podczas gdy jedna część Rusi, spokojna i 
pozostająca w swym kraju pod opieką bractw cerkie­
wnych, broniła swej narodowości, druga przeciwnie 
część, Ruś młodsza i energiczniejsza, która była nie­
zadowolona z takiego położenia rzeczy, emigrowała 
z kraju. Ci emigranci, opuszczający .swój kraj rodzin­
ny, udawali sią nad brzegi Dniepru i tworzyli tam ; powiada w końcu, że Stany Zjedn tczone nie uznają ; duje się obecnie na porządku dziennym zarówno w
stowarzyszenie wojownicze, znane u nas pod nazwą cesarza Maksymiljana, nawet po wycofaniu wojsk fran- j Anglji jak i w Belgji. ( L a  F r.)

Frauoja,
j * (P o s i e d z e n i a o b u i z b) rozpoczną się pier- 
' wszy raz we wtorek d 23 stycznia. Izba deputowa-
\ nych zajmie się naprzód sprawdzeniem mandatów wy-

kozaków. Kozactwo to w końcu roku 1(548 chwyciło j cuzkich z Meksyku. Największy atoli interes przedsta- 
w obronie swej narodowości i swego obrządku za : wia w tej korespondencji list poufny p. Drouyn de
miecz, zadecydowało o losie Rusi południowej i było j Lhuys do p. Moatholon, posła fcancuzkiego w Wa-
główną przyczyną późniejszego upadku Polski. W obec j szy igtonie, z daty 18 października. W liście tym p 
ówczesnego smutnego położenia rzeczy, nadaremnię j  Dr juyn de 
biskup białoruski Hrehor Koniski wstawiał się po raz 
ostatni do ostatniego króla polskiego Stanisława Au 
gusta, i w mowie łacińskiej oranej w Warszawie 27 
lipca 1765 roku, błagał o zmiłowanie dla ruskiej na­
rodowości i dla jej-obrządku. Lecz na nic się to nie 
przydało, Ruś zmuszoną została do szukania i pro­
szenia obcej pomocy, i wkrótce potem nastąpił pier­
wszy podział Polski w 1772 roku. W ten sposób od 
r. 1697

r  i  ,  .* * u ł t - u  ń a u u i o  o i c  u  i  i i  c i - j w  o i j i  a w  U A C i n c m  i i i a . i i u a v v

jiuys daje ponowne zapewnienie go- « borczych. P. B arthealv> kat z P a i, kmdydi t
rącjgo życzenia rządu francuzkiego wycofania z Me- , Zycyjny przeciwko p. Laraburre, założył protestacją. 
ksyku swej armj, posiłkowej jak skoro okoliczności j Nie S4dzą jednakowoż, ażeby wybór ten mógł wywo-
na to pozwolą, i w tym celu minister francuzki o-1 łać waźne rozprawv Wiadomo ‘że rozprawv nad a-
świadcza się, w imieniu swego rządu, z gotiwością , dresem odbgdą sigpierwej w senaci njż w ciele 
niezwłocznego zawarcia układu z rządem Waszyngton- . wodawczem. Sądzą, że senat w końcu tego tygodnia 
skim; żąda oa od Stanów Zjednoczonych jedynie za- ; wyznaCzy w wydziałach komisją adresową” (L a  F r )
pewnienia, że nte mają zamiaru przeszkadzać nowe- [ * ( L i n a  t e l e g r a f i c z n a . )  Pary i, 22  stycznia.
mu porządkowi rzeczy, zaprowadzonemu w Meksyku; j Monitor dott0sii że WCZOrąj udało się szczęśliwie do-

  do r. 1 7 7 2 , t. j. w ciągu  75 lat, trwała ta n ie -* najlepszą gwarancją, jaką rząd francuzki mógłby ■ koi'lczy£ założenia liny telegraficznej, pomiędzy Li-
szczęsna pauza negacji zupełnej zatraty na Rusi języ- j sobie życzyć, byłoby uznanie cesarza Mak-ymiljana j  vorno a wyspa Korsyką, 
ka ruskiego, jako języka urzędowego. Dla tego też nie . przez rząd . Stanów Zjednoczonych. Na ten list j
dziw, że pierwsza inicjatywa uznania języka ruskiego | pan Seward dał pod dniem 6*ym grudnia odpo- j M eksyk ,
stała się udziałem niemieckich władców: w Galicji— j wiedź tej treści: „Zastanowiwszy się nad wszystkiemi i * (Z w y c i ę z t w a). Depesza nadeszła z Panamy 
rządu austrjackiego, w Chełmskiem—króla saskiego j faktami, prezydent jest zadowolony zdanych przez podaje wi tdomości z Sonory z d. 22-go listopada, we- 
Fryderyka-Augusta. Tentokról powołał w r. 1811 do ; was zapewnień co do dobrego usposobienia - cesarza, j dług których wojska cesarskie odniosły jeszcze je Ino 
nowozałożon'go księztwa warszawskiego, na repre- j Pomimo to ubolewam że muszę oświadczyć, iż waru- | zwycięztwo nad rokoszanami w blizkości Altaru. S)- 
zentauta narodowości ruskiej, biskupa chełmskiego nek stawiany przez cesarza wydaje się niemożebnym | nora służy za wzór osobnej prowincji, która broni się 
Ferdynanda Ciechanowskiego, który na tym sejmie, i  do przyjęcia.” W ogóle cała korespondencja potwier- i i rządzi samodzielnie. Iudjanie z okręgu Yakis zacią-
dnia 9 grudnia, w wybornej mowie polskiej, dzięko- | dza w zhpełnóści znane dotąd wiadomości co do bie- i gnięci do armji meksykańskiej, we wszystkich Wypra-

(Aj e n t  m e k s y k a n cesarza
( S ą d y  g r o m a d z k i e . )  W ostatnich czasach 

zdarzaiy się nadzwyczaj opłakane nadużycia sądów 
gromadzkich' w Nisku, Ularowie i w innych miejsep- 
wościach powiatu rzeszowskiego w Galicji (o czem 
już wNrze 4 naszego Dziendika  podaliśmy wiadomość 
z Czasu.). Jak skoro tylko władze cesarskie otrzyma­
ły o tern wiadomość, zarządzono natychmiast sądowe

j ksymiljana, jak  powiadają oficer austrjacki, jenerał 
i Bach (?),. znajduje się obecnie w Waszyngtonie, gdzie
j popiera sprawę uznania cesarza meksykańskiego. Ce- ___________
! sarzM iksymiljan ma być mocno niezadowolony z nie- rajj rzeCzypospolitej meksykańskiej, wojska cesarskie

* ( W e r b u n k i  r e p u b l i k a ń s k i e ) .  Z powodu 
telegramu z Nowego Orleanu z 5 -go b. m., otrzyma­
li eg i w Nowym-Jorku i donoszącego, jakoby jenerał 
amerykański Crawford werbował ochotników do ar-

! powodzenia jakie spotkało w Waszyngtonie jego po- 
! przedniego ajenta, senjora Doblado. (Nordd. A . Z .) 
i ♦ ( P e t y c j e ) .  Donoszą z Stanów Zjednoczonych, 

śledztwo przeciwko sprawcom owych nadużyć, do któ- że p> Samwer, złożył senatowi petycje obywateli Bo- 
rych należ .di powiększej części urzędnicy gminni i i sronUi domagające się wynagrodzenia od rządu angiel- 
włościanie, i wydano rozporządzenie, ażeby władze ob- j skieg0 za utratę statku,* do której przyczynił się sta- 
wodowe wystąpiły energicznie przeciwko owym big- j tek A iajjama. Petycje te odesłane zostały do komite- 
dnym pojęciom obowiązków, jakie w części stały się , dja gpraw zagranicznych. (L a  F r.)  
przyczyną surowych wybryków pochodzących z braku i Angljo,,
wykształcenia. Donoszą bowiem, że obok nizkiego I * L a y a r d ) .  Times nie wie jeszcze stanów- 
stopnia oświaty, na którym sto;ą mieszkańcy owych : cz0 0 podaniu sie j). Layarda do dymisji. Z innej ato 
okolic, i obok rozjątrzenia wywołanego pomiędzy ni- . . .
mi z powodu zachodzących tam często kradzieży, prze­
ciwko rzeczywistym 1 ab domniemanym złodziejom, czy­
ny tego grubjańskiego Wymierzania samym sobie spra­
wiedliwości, pochodziły także głównie z rozszerzonej 
pomiędzy tamtejszą ludnością pogłoski, jakoby cesarz 
austrjacki nadał gminom nietylko władzę wykonywa­
nia sądów cywilnych, ale także prawo śledztwa i ka­
ry .—Władze tak miejscowe jak i obwodowe powinny

w Matamoras, zostające pod dowództwem jenerała 
Mejia, barykadują ulice tego ostatniego miasta, g łyż 

’. obawiają się lada chwila ataku ze strony dywizji arnc- 
j rykańskit j jenerała Crawf >rda. Powiadają, że Craw- 
! ford ma zamiar połączyć się z E-cobedą i uderzyć 
| przedewszystkiem na Monterey, ażeby uczynić z tego 

miasta podstawę dla dalszych działań. Tymczasem 
liczne rodziny amerykańskie opuszczają już Matami- 
ras i udają się na brzeg północny Rio Gran le. Jene­
rał Mejia nałożył na kupców miasta M itam iras po­
życzkę przymusową w wysokości lOO.CUO dolarów.

I (Nordd. A. Z.)
N iem cy .

starać się jak najusilniej o to, ażeby oświecić lud wiej­
ski, o ile te pogłoski są fałszywe i sprzeczne z prawa­
mi kraju. (Oen. Cor.)

* ( M a s k a r a d a  w K r a k o w i e.) Druga maska­
rada zapełniła sale przy teatrze, a lubo stosunek ma­
sek do publiczności dalekim je -t jeszcze od równowa­
gi, wszelako po długiem odwyknięciu od zabaw jiubli- 
•cznych, było tego wiele, jak na pierwszą próbę. Wśród 
największego ożywienia maskarady, ukazało się kilka 
par zamaskowanych z innego świata, niż znaczna część 
masek szukających tańca lub bufetu, ale i ta groma­
dka zamiast rzucić się w tłu m , zaczęła od tańca a 
skończyła na szampanie.... O północy odbyło się jako 
intermezzo reduty niezwykłej, pełnej i odznaczającej 
się pięknemi maskami, przedstawienie w teatrze We­
sela przy latarniach. Teatr mrowił się, że się tak 
wyrażamy, ściśniętą grupą publiczności, i loże dość 
niestety! puste na Krakowiakach i Góralach, ledwie 
objąć zdołały widzów. (Cz.)

li strony zapewniają, że nie zważając na przełożenia 
hr. Russella, p. Layard obstaje przy swej dymisji.
Jako powód do wyjścia jego z gabinetu podają różni- . , ^
cę w zdaniach pomiędzy nim i lordem Clarendonem i * ( T r a k t a t  h a n d l o wy ) .  Berlin , 23 stycznia. 
co do licznych ważnych kwestij. (Nordd. A . Z .) , H anow er ratyfikowa ez żadnych zastrzeżeń trak tat

♦ ( R o z r u c h y  r o b o t n i k ó w). Właściciele handlowy zawarty pomiędzy Włochami i niemieckim
kopalni ołowiu w Hoskyn pod Holywell w hrabstwie i związkiem celnym, (bchl. Z .)
Flintshire, żądali od swych robotników, ażeby zamiast j Prusy.
dotychczasowych sześciu godzin pracowali codzien- j * ( Mo wa  t r o n o w a  f r a n c u z k a  Neue Preus-
n.e po osm godzin.  ̂sische Z. nie wspomina wcale o mowie cesarza

i a s  zfnSr r frazujektakową’lecz*okolicach Holy well u, w zamiarze pom- 1 f t zupełme zadowobna i przekonana oneu-  
na zawiadującym kopalnia i n a  ośmiu • Niemcy -  powiada ona -  zbliżają

bie 2,000 w
się do ukousolidowania się. (Schl. Z.)

♦ ( S t o s u n e k  do A u s t r j i ) .  Berlin , 23 stycz­
nia. Nordd. A . Z. ogłasza dwa bardzo gwałtowne

swoich towarzyszach, którzy odmówili działać z nimi 
wspólnie; w tym celu wchodzili oni już przemocą do 
wielu mieszkań. Dla dopilnowania bezp ieczeństw a ^
publicznego, posłano z Chester do Holywell kompanję j artykuły przeciw Austrji, zwłaszcza zaś przeciw pis- 
wojska, dowódca zaś 85-go pułku trzyma stale swe mom wiedeńskim. Pierwszy z tych artykułów zarzu- 
wojska w pogotowiu do marszu, ażeby nieść w razie | ca Austrji, że od r. 1850 dążyła pięćkroć do przymie- 
potrzeby pomoc. (Nordd. A . Z .) j rza z Francją przeciw Prusom, lecz że jedynie nie u-

♦ ( A r e s z t o w a n i a ) .  Belfast Newsletter  dono- j zyskała przyzwolenia ze strony Francji. Jakiemże czo- 
si o areśztowaniu w Tyholland Patryka Conlan, Pio- j łem półurzędowe organa wiedeńskie poważają się o- 
tra Dagan, Jakóba Agnen. Jana Lennon właścicieli j skarżać politykę pruską, gdy ta za pomocą szybko 
ziemskich, i Cawarda Boche, nauczyciela. Korneljusz | powziętego postanowienia zażegnywa niebezpieczen- 
Droyer Keane i Marcin Haulay Carey uznani za win- j stwo ujrzenia się naraz w obec dążności nieprzyjaciel- 
nych, skazani zostali na dziesięć i na pięć lat do ro- : skich. Drugi artykuł zaprzecza wiadomościom au- 
bót przymusowych. Obiegała pogłoska, Ze Stephens ! strjackim co do pewnych wyrazów wyrzeczonych przez 

I nieopuścił wcale Irlandji. (L a  Fr.) hr. Bismarcka. (Schl. Z .)
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W ło ch y .
* ( U k ł a d  y). Wiadomość nadzwyczaj ważna o- 

trzymana z fi z 3 mu, zapewnia, że układy prowadzone 
w celu uporządkowania z Włochami długu papiez- 
kiego, można uważać za ukończone w sposób nader 
ządawalniający. {La Fr.)

K o resp o n d en < ? je |D z ien n ik a  W a rs z a w s k ie g o .
Zurich , d. 17 stycznia 1866.

Dwa posiedzenia towarzystwa demokratów.—Małżeństwo apo­
stoła Kulwie cia z siostrą Anną córka. M istrza. — Zaszczyty  

dostąpione przez redaktora Czasu od emigracji.
Dnia 14 b. m. o godzinie 2-ej po południu, odbyło 

się w Ziircherhof kwartalne posiedzenie członków to­
warzystwa demokratycznego, pod prezydencją Majko­
wskiego prezesa tego towarzystwa. (Prezes demokra­
tów polskich w Zurichu nazywa się Majkowski nie Mi- 
jakowski, jak  to przez pomyłkę w jednej z moich ko- 
respondencij podałem.)

Posiedzenie zagaił Majkowski mową o potrzebie 
ciągłej i Eieustannej pracy w sprawie narodowej nie­
tylko na emigracji, ale i w kraju. Uwiadomił nastę­
pnie zgromadzonych demokratów, że rozporządzeniem 
rady reprezentacyjnej towarzystw demokratycznych 
polskich w Szwajcarji, wydanem pod dniem 19 gru­
dnia r. z. w Genewie, dotychczasowy urząd prezesa i 
wice-prezesa towarzystwa demokratycznego w Zuri­
chu zostaje zwinięty, a w to miejsce ma być utworzo­
ną rada towarzystwa, złożona z prezesa, dwóch człon­
ków rady i sekretarza, obieralnych co trzy miesiące 
z grona towarzystwa przez ogólne głosowanie, i że całe 
towarzystwu), zamiast jak dotąd na dziesiątki, podzie­
lone ma być na sekcje. Zmiana ta zostałajednozgodnie 
przez ogół zgromadzonych pi-zyjętą. Przed głosowa­
niem w celu obrania nowej i’ady, stosownie do powyż­
szego postanowienia rady reprezentacyjnej, wice-pre- 
zes towarzystwa pułkownik Zameczek, odczytał spra­
wozdanie z czynności towarzystwa w ubiegłym kwar­
tale dokonanych. W samym wstępie sprawozdania u- 
tyskują demokraci na nieczułość i brak sympatji u 
rodaków, tak w kraju, jak i w prowincjach polskich 
do Prus i Austrji należących. Dalej w sprawozdaniu 
powiedziano: że towarzystwo demokratyczne w Zuri­
chu, zawiązane w końcu m. październiku r. z., liczy 
dziś 27 członków, z których 3ch kształci się w tutej­
szych zakładach naukowych, 5-ciu pracuje w zakła­
dach fabrycznych i warsztatach, reszta zaś oczekuje 
dotąd na odpowiednie do swych powstańczych tytu­
łów miejsca; że w ciągu upłynionych trzech miesięcy, 
towarzystwo wysłało do kraju, Galicji i księstwa po­
znańskiego 2,000 egzemplarzy odezw o składki, te je­
dnak nie przyniosły pożądanych rezultatów, zaledwie 
bowiem.dwróch tylko znalazło się w Galicji zwolenni­
ków towarzystwa demokratycznego, którzy nadesłali 
razem 362 franki, jeden z kraju rs. 10 i z księstwa 
poznańskiego istniejące tamże towarzystwo polityczne, 
zawiązane po większe jczęści z mieszczan i z tak zwa­
nych urzędników' gospodarczych, nadesłało paczkę 
bielizny; więcej żadnej pomocy towarzystwo znikąd 
nie otrzymało;—i t. d.

Stan kasy towarzystwa w ciągu upłynionych trzech 
miesięcy był następujący:

a) wpływ:
1. Z jednorazowych ofiar od członków towarzy­

stwa  fr. 37.
2. Ze składek miesięcznych od tychże

członków . .   fr. 22. c. 50.
3. Nadesłane z Galicji wyż wzmian­

kowane............................. .....
4. Za nadesłane w kraju rs. 10 otrzy 

m a n o ..................................................
5. Ze sprzedaży 7 egzemplarzy odbi­

tego na undruk listu blagissimusa, nade­
słanego na uroczystość kościuszkowską 
do Solury, otrzymano  ........................ fr-

6. Z kwesty.............................................. fr.
7. Za sprzedaną bieliznę nadesłaną 

z księztwa, o trz y m a n o ............................. Id_________
Razem w ciągu kwartału wpłynęło 

do kasy ...........................   . . . fr. 489. c. 50.
b) rozchód:

1. Na sprawienie pieczęci i za odbicie blankietów, 
500 egzemplarzy listu blagiera, 2,000 egzemplarzy 
odezw do rodaków, wydał były prezes Różycki ra ­
zem ..................................................................

2. Pułkownikowej Zameczek za dostar­
czony dla stowarzyszenia sztandar, wyasy­
gnowano z kasy ............................................

3. Tejże, za wyprawioną dla członków' 
towarzystwa ucztę z winem, w wigilią Bo­
żego Narodzenia, wypłacono z kasy . .

4. Radzie reprezentacyjnej w Genewie 
przesłano na kapitał żelazny......................

5. Były prezes Różycki skradł przed 
wyjazdem.......................................................

6. Za wynajęcie lokalu na posiedzenia, fr. 12.
7. Uciekinierowi Gieniuszowi dano ty­

tułem w sparcia.................................................. fr. 6.

fr. 362.

fr. 32. -

7 . -

24.

fr. 175.

fr. 60.

fr. 75.

fr. 60.

fr. 80.

Rochód uczynił razem fr. 468. 
Pozostało zatęm w kasie remanentu fr. 21 cent. 50. 
Zaległość od członków' towarzystwa tak z ofiar zade­
klarowanych jednorazowo, jako i ze składek miesię­
cznych, która w rachunek powyższy nie weszła, wy­
nosi razem fr. 97 c. 70, o uiszczenie których wezwano 
zalegających.

W końcu sprawozdania nadmieniono, że o zbiego- 
stwie i złodziejstwie Różyckiego, oraz o zbiegostwie 
Gąseckiego, zawiadomiono radę reprezentacyjną, ce­
lem ogłoszenia pierwszego z nich w Głosie wolnym.

Po przeczytaniu sprawozdania, które, przez człon­
ków towarzystwa przyjęte i podpisane zostało, przy­
stąpiono do wyboru prezesa, członków rady i sekre­
tarza.

Prezesem obrany zastał 19 głosami Matuszewicz, 
który od czasu owego przedsiębierstwa fabrykacji 
wód, osiadł stale w Zurichu i nabył tuza opłatą 2,000 
franków prawo obywatelstwa;—członkami rady: Maj­
kowski (poprzedni prezes) i major Ziembiński były 
feldfebel z ruskiego wojska;—sekretarzem pułkownik 
Zameczek.

Naczelnikami dwóch sekcij obrani zostali, major 
Szałas były rachmistrz austrjackiego w'ojska i wy­
gnany z towarzystwa dobroczynności Ziemecki.

Następnego dnia nowoobrany Matuszewicz, zwołał 
do siebie członków rady na posiedzenie i przedsta­
wił im projekt zaprowadzenia w kraju organizacji 
narodowej, złożonej choćby tylko z kilkunastu ludzi, 
lecz gotowych na wszystko. Dla uskutecznienia tego 
ważnego dzieła, Matuszewicz projektuje wysłać z gro­
na towarzystwa dwóch ludzi znanych z odwagi i nie­
ograniczonego dla sprawy narodowej poświęcenia. 
Ludzi takich, podejmuje się sam Matuszewicz wybrać 
i w największej tajemnicy wyprawić do kraju. Pro­
jekt ten został przyjęty i bezpośrednio przesłany je- 
nerał-blagierowi do zatwierdzenia.

Niecierpiące zwłoki okoliczności, znagliły mistrza 
Andrzeja do wydania swej córki młodszej, siostry 
Anny, za apostoła Kulwiecia. Łotr apostoł nie wąchał 
się przed ślubem czynić z mistrzem targu i dotąd do 
kościoła nie poszedł, dopóki nie otrzymał gotowizną 
od teścia 20,000 franków.—Slub odbył się dnia wczo­
rajszego.

Redaktor Czasu dostępuje od emigracji coraz wię­
kszych zaszczytów. Niedawno mianowany został (jak­
kolwiek przez skromność wypiera.się tego) członkiem 
towarzystwa kościuszkowskiego—przez towarzystwo 
zaś wojskowe członkiem honorowym tego towarzy­
stwa—a dziś mistrz Andrzej, na skutek przedstawie­
nia swego zięcia Czarnowskiego bawiącego w Krako­
wie, wyświęcił go na apostoła drugiej klasy. • Q.

P aryż , 21 stycznia.
Przepowiednie Dziennika  ziszczają, się. — Jak prześladują 

emigranci ludzi niezależnych. — Pięciuset uciekinierów podało 
się o amnestję.—Jak interpretują amnestję. — Próżne roboty 
organizacji,--Urywek z pism J. Osieckiego.— W ypędzenie sie­
dmiu uciekinierów z Paryża

Przepowiednie nasze zjszczają się. Mimo komite­
tów, jenerałów i mężów stanu, upornie chcących kraj 
przedstawiać na zachodzie, a lud emigracyjny trzymać 
w interesowanem jarzmie, mimo prześladowań i uci­
sku jakiego doznają ci co chcą inaczej myślić i postę­
pować od panów naczelników (ten co wyłamuje się 
z pod praw emigracyjnych i myślić chce o powrocie 
do kraju lub o otworzeniu oczu młodszym kolegom, 
nietylko że okryty nazwą zdrajcy lub szpiega, wyłą­
czony jest z towarzystwa polskiego, lecz nadto ściga­
ny jest oszczerstwami w społeczeństwie obcem, w ka­
wiarniach i restauracjach wytykany jest palcami, tam 
gdzie pracuje, przedstawionym jest bezimiennemi lub 
komitetowymi denuncjacjami za człowieka szkodliwe­
go, przez takich, na których ciążą wszelkie zbrodnie 
i łotrostwa, lecz których ratuje eksploatacja i złe, do­
pełniane w' imieniu świętej sprawy), pięćset z górą u- 
ciekinierów osiadłych we Francji, podało się o amne­
stję i wielu już z nich takową otrzymało.

Fakt ten dopełniony w łonie organizacji paryzkiej, 
wywołał ogromne zdziwienie i gniew między naczel­
nikami; przeczyć niebyło podobna, przyznać go tym- 
bardziej, postanowiono więc go zdyskredytować inter­
pretowaniem prośby o amnestję na swój sposób.—Ci 
co się podają o amnestję, mówi starszyzna, robią to 
w skutek naszej inicjatywy i na naszą korzyść. Nam 
ludzi potrzeba w kraju; ci co w nim są, njemyślą dziś 
o rewolucji, naszych więc tam pod osłoną ^rządowej j  
łaski posyłamy. Interpretacja ta jest obosieczna, na-1 
przód ratuje ona kredyt panów organizatorów a podru- 
gie stawiając aranestjonowanych w podejrzanem świetle 
u rządu,mogłaby ściągnąć nanich karę nieufności i suro- 
wegodozoru,co innychodstręczyćby mogło naprzyszłość 
od prośby o amnestję: amnestja znaczy przebaczenie;

proszenie o nią, przyznanie się ich do winy; czyż to 
więc może być zgodnem z interesami starszyzny, któ­
ra w' powstaniu nieehce widzieć przewinienia?

Powiecie, że niepodobna jest, aby ludzie postawie­
ni niby na czele emigracyjnego tłumu, mogli mu i 
krajowi, tak straszną wyrządzić krzywdę, jak podo­
bne interpretowanie amnestji.

Zdolni są oni do wszystkiego, a za dowód tego, mo­
że nam posłużyć już to samo, że ciż sami ludzie, na­
mawiając urzędników i oficerów do dezercji ze służby, 
strzelając do wielkiego księcia Konstantego i m argra­
biego Wielopolskiego, wyrządzili nam większą jeszcze 
krzywdę niż wyżej wspomniana interpretacja, bo poz­
bawili nas rzeczy najdroższej, to jest na długi czas, 
bodaj nie na zawsze (to od nas zależy), wszelkiego za­
ufania rządu.

Aby jednak uchronić amnestjonowanych od konse- 
kw'encij, jakie na nich mogły by spłynąć z podobnej 
interpretacji, podajemy jfe przed organizatorami, do 
wiadomości publicznej, z tem oświadczeniem, że ten 
co stara się o amnestję gotów jest raczej walczyć 
przeciwko, aniżeli za rewrolucją.

Protestacja ta w samej emigracji przeciwko wszelkim 
dążeniom organizacyjnym i ruchom rewolucyjnym, 
nieodstręcza jednak starszyzny od roboty. Wsparta 
tłumami rozpróżnowanych żebraków, pobierających 

'za świadectwami Sapiehów, Guttrych, Mierosławskich, 
i t. d., żołd francuzki, może ona jeszcze intrygować, 
lecz czy zorganizuje się ona i wykształci dyplomatów, 
wodzów, administratorów i inżynierów, doktórów it. d. 
(tego wszystkiego powstanie niemiało, wówczas kiedy 
Rosja przewyższa pod tym względem wszystkie pań­
stwa Europy), potrzebnych do wyzwolenia Polski, o 
tem mimo komitetów i dwóch czy’ trzech uczniów u- 
ciekinierów kształcących się w St. Cyr, wątpimy, a do 
tego upoważnia nas następne wyrażenie pana Osiec­
kiego:
- „Tymczasem jakżeż-to młodzież ta, ów filar ojczyzny, 
dopełnia swego powołania?

Póki jeszcze starczy grosza, więc kawiarnie, kon- 
certa, baliki, gry i rozrywki, są pierwszym wstępem 
w świat emigrancki—boć po tylu trudach i znojach wo­
jennych, trzeba było się zrewanżować; gdy następnie 
wszystkie urwały się środki, podaje się młody wycho- 
dzieć o żołd;—lecz 25 franków, to zaledwo starczy na 
stancję na 6-ym piętrze; — a więc bieda, grosz grosza 
dogonić nie może—zatem używa się to połyczki, - to 
kredytu,—byle żyć z dnia na dzień, i tak minął rok 
cały. Iluż to młodych napotkałem ludzi, którzy będąc 
w kraju obywatelami, do niczego nieb} li uzdolnieni, bo 
wychowanie naszych paniczów zwyklejest powierzcho­
wne, encyklopedyczne, rzadko znajomość gruntowną 
języków łączące; więc czemże stać się mogą za grani­
cą, gdzie każdy, bogaty czy ubogi, przyswaja sobie 
stan pewien, aby w razie nieszczęścia mieć byt nieza­
leżny—oto są albo ciężarem zamożniejszych rodaków, 
albo zaparłszy się siebie, uniżonemi sługami jakiego 
stronnictwa, i wreszcie stają się ciężarem dla samych 
siebie i poglądają w da'elca przyszłość, nie widząc 
żadnego z niej wyjścia.’’''

To nie my, lecz p. Osiecki pisze, i jakże z takich 
ludzi zbawców dla Polski wykrzesać? Po cóż więc 
złudzenia próżne i dążenia da rewolucjonizowania 
każdej generacji, jeżeli z tego wszystkiego nic innego 
nad klęski znaleźć nie można. Zdaje się, że po dwu 
latach emigracji, uciekinierzy powinniby już pod chło­
stą nędzy zmoraluieć. Nieprawda. Niedawno temu, 
jeden z pobierających żołd, dostał z kraju 500 fran. 
Po wizycie u bankiera, prosił siedmiu znajomych, i 
z niemi nietylko że wszystkie pieniądze jednego dnia 
stracił, lecz nadto, za pobicie się z policjantami w owej 
sławnej polskiej cafć chantant, został aresztowany 
z kolegami, a w kilka dni potem, wszyscy zostali ro- 
zegnani z Paryża na 4 końce świata.

Co ojca mogły kosztować pracy i mozołu te pięć­
set franków, o tem naturalnie poczciwy synek, kapi­
tan z powstania, nie musiał się pomylić; co zresztą 
znaczą pieniądze dla bohaterów? ?

Kronika sanitarna.
Pora obecna prawie jednostajną temperaturą i sta- 

nen; atmosferycznym się odznaczająca, małe sprawiła 
zmiany pod względem sanitarnym, z tej to przyczyny 
opóźniamy się cokolwiek z naszą kroniką.

Katary żołądka i kiszek, które bieżący miesiąc roz­
poczęły i tak zwane gastrycyzmy, często bez żadnych 
zmian patologicznych ważniejszych występujące, trwa­
ją  bez przerwy—czasami przeplatane lekkiemi bie­
gunkami, bez żadnych widocznych przyczyn występu- 
jącemi—czasami też bardzo lekkiemi dlsenterjami, 
które bez wielkich zachodów i wysilenia siły sztuki 
lekarskiej, dawały się usuwać.

Od czasu do czasu spostrzegano lżejsze gorączki 
tyfodialne, a niekiedy, jakkolwiek rzadko, i cięższe ty­
fusy. ‘
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Śmiertelność wprawdzie, nawet w tyfusach cięż­
szych, nie okazywała się zbyt wielką,.

Drugiemi z kolei pod względem częstości, okazały 
się zapalenia kataralne oskrzeli, tchawicy i krtani— 
dość znaczną też liczbę widywano chorych dotknię­
tych zapaleniem opłucnej, rzadziej jednak czystem 
zapaleniem płuc.

Znów częściej zaczynają występować zapalenia gar­
dła, pomimo że wypadków szkarlatyny spostrzegano 
bardzo mało, a odrę zaledwie kiedy niekiedy można 
napotkać.

Reumatyzm również, skutkiem ciągle trwającego 
wilgotnego powietrza, okazuje się częstszym i nawet 
nie raz groźniejsze sprowadza następstwa, jak np. za­
palenia worka sercowego (osierdzia) lub zapalenia 
wewnętrznej błony sercowej (wsierdzia).

U dzieci ciągle jeszcze obserwowano gryppy, zwy­
kle sprowadzające zapalenia oskrzeli, a czasami na­
wet zapalenia płuc. Wiele też wypadków biegunek i 
gorączek gastrycznych mogliśmy w tym czasie zau­
ważać, wszakże jak jedne tak drugie prędko dawały 
się usuwać i żadnych groźniejszych następstw nie 
sprowadziły.

Wreszcie u dzieci spostrzegano dosyć często zapa­
lenia gruczołu przyusznego (Parotitis) — nawet w ro­
pienie przechodzącego.

Nakoniec zwrócić nam wypada uwagę, że prawie 
wszystkie choroby gorączkowe w obecnej porze, a na­
wet i zapalenia jakichś ważniejszych organów, przed 
należy tern ujawnieniem się,-poprzedzane są zwykle 
silnemi bólami krzyża, mianowicie w okolicy lędźwio­
wej, a czasami wyżej około śiódmego kręgu piersio­
wego, lub niżej, w okolicy kości krzyżowej. L . J.

R o z m a i t o ś c i .
* (F e l .  D a w id )  udaje się w skutek zaangażowania 

do Petersburga, gdzie przedstawi na szczególne życzenie 
cesarzowej rosyjskiej: Pustynię i Krzysztofa Kolumbina.

* ( D z i e c i o b ó j s t w o ) .  G azeta M osk. W ied. do­
nosi, że w Orgio wie (w obwodzie besarabskim) żydówka 
cierp ii,', a pomieszanie zmysłów, mieszkająca od roku w 
domu ubogiego żyda. pozostawiona będąc sama w mie­
szkaniu w dniu 2-m z. grudnia, zarżnęła troje jego dzie­
ci: 12sto-letnią dziewczynkę i dwóch chłopców, 9 i 6 lat 
wieku mających. Nie poprzestając na tern, obłąkana 
ciało jednej z swych ofiar posypała mąką i wyrzuciła za 
okno, gdzie rozszarpane zostało przez trzodę chlewną.

*  ( K o l e n d a ) .  Największy pokup na kolendę miał 
w r. z. w Berlinie „lir. Bismarck trzym ający za ucho 
augustenburgestyka.” M ała ta grupa kosztująca 2 i pół 
erebr. gr. tak była ulubioną, że fabrykanci nie moli 
nastarczyć jej egzemplarzy. G rupa ta  wystawioną by­
ła  na sprzedaż przed'kilku tygodniami w Ham burgu, i 
navi et tam nadzwyczajny m iała pokup.

* ( M ł ó c a r n i a  i w i a t r o p i e c ) .  Znany wyna­
lazca mlocarni i wiatropieca, księdz rusiński Podlasze- 
•cki, który bawił dotąd w Krzeszowicach, pod K rako­
wem, znajduje się obecnie, jak donosi Słowo, w P rze­
m yślu. Wynalazki jego znajdują w Galicji wschodniej 
w ielkie uznanie i znakomity odbyt. Powiadają, żo ksiądz 
Pydlaszeeki nut, otrzymać w djecezji przeniyślskiej parafję.

* ( S k r z y p c e  P a g a n i n i e g o ) .  Pewien kupiec z 
Grazu nabył niedawno skrzypce używane niegdyś przez 
Paganiniego, które pochodzą ze sukcesji po skrzypku 
Linda-M atauscheli. Skrzypce te według zdania znaw­
ców mają mieć już przeszło 200 lat.

* ( L o t t  o). Wien. Z. powiada: ,,P . J. Lotto do ­
wiódł w swoim koncercie danym w d. 30  grudnia, że 
potrafi wybornie zastąpić Paganiniego, nie będąc jednak 
w- s anie oddać według upodobania wszystkich dzieł 
Beethovena. Byłoby lepiej, żeby p. Lotto pominął k la­
syków a trzymał się romantyków, których szkołę w 
świetny przeszedł sposób. P anna H itter posiadająca 
głos wykształcony, śpiewała pieśni i zasłużyła na otrzy­
mane oklaski. Ale jakim  sposobem p. F reider popadł na 
salę koncertową, to dla w-zystkich jest, zagadką. Swoją 
arją wywołał on „ogrom ną wesołość.”. Nie słyszano j e ­
szcze nigdy coś podobnego w sali stowarzyszenia muzy­
cznego. P . Lotto obsypany został owemi oklaskami, 
na jakie prawdziwie zasługuje godna pódziwienia lego 
g ra— w próżnej sali odbrzmiewało nieustanna echo,”

* (N  o w e o p e r y ) .  Verdi pisze operę „K ról L ear” , 
na otwarcie wielkiej nowej opery w- Paryżu; Antbroise 
Thomas kompoauje muzykę do Hamleta.

* ( f i  e n r  y k A n  s c h ti t  z), jeden z najznakomitszych 
artystów dramatycznych, jakich kiedy Niemcy wydały, 
um arł w W iedniu d. 3 0 -go z. m. i r„  mając lat 80; u- 
rodził się bowiem d. 8 -go lutego 1785 roku w Lukau 
"  niższej Luzacji. Gazety miejscowe twierdzą, że z jego 
śmiercią zamarł na scenie cały szereg żywych postaci, 
które on w przeciągu blizko pięćdziesięcioletniego zawo­
du po mistrzowsku przedstawiał. Do takich należą 
szczególniej: K ról Lear, Wallenstein, M istrz w śpiewie

o Dzwonie, M ądry N atan, S tary Galotti, Przem ysław  Ot- 
tokar i wiele innych.

-   — ------
* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w dniu 

24 stycznia 1866 r. a mianowicie, pod adresem: Kazimierz 
Ożarowski w Twerze, Jakób Hermański w Tyflisie, F. Sewe­
ryn dla S. Lyszczyńskiego w Topolach przez Biały-Stok, bur­
mistrz miasta Żuromina przez Bieżuń Jadwiga Janowska w 
Beżycy V. iteb. gub., Szmul Ejźenszmidt w Włodzimierzu, 
Katarzyna Bachr w Makowlasach przez Sokółkę, Joseł Ajzyk 
Kantor w Sokółce, Romuald Zarzycki w Kutumaru naracyń- 
skich z akładach Irkuck, gub.

* W dniu 24 stycznia 1866 r. urodziło się w Warszawie 
Chrzescjan: płci męzkiej 3, żeńskiej 2, Starozakonnych:
męzkiej 3, żeńskiej 6, razem  14; zaślubieni Chrzescjanie: 
Szczepkowski Jan czel. bedn., z Bańkowską Antoniną; Wa- 
łowski Kajetan patr. tryb., z Lipińską Marją; Byliński Jan 
naczel. rew., z Gajer Anną; Czerwiński Józef maj. szew , z 
Bębarską Barbarą; Rylb Andrzej cieś , z Fiszer Petronelą 
służ.; Landowski Stefan druk., z Trączewską Eleonorą; Of- 
mański Sylwester obyw., z Krzemińską Wiktorją; Seroczyń­
ski Ignacy gwoźdź., z Wróblewską Marjanną.; Starozakonni: 
Trajtler Mosiek fabr. cyg., z Bleiwais Chają; Krwawnik To­
biasz, z Dukler Gołdą; Cukerman Wolf wyrobn , z Brezylia 
Esterą; Kronenberg Stanisław naczel. domu liandl., z Kenitz 
Pauliną; zm arli Chrześcianie: Rudnicki Teodor lat 48 rotm. 
dym. w. c. r.; Jasińska Katarzyna lat 66; Zakrzewski Ignacy 
lat 54 służ.; Radosz Jakób lat 90 wyrobn.; Grabowska Helena 
lat 4 cór. druk.; Wierzbicki Leon lat 2, Usickł Adam mies. 2 
syn ryb.; Sierakowska Józefa mies. 1 cór szew.; Narkiewicz 
Marjanna dzień 1 cór. wyrobn.; dwoje dzieci płci męzk. nież. 
Ul'odz.; Starozakonni: Rybińska Ruchla lat 2; Pętelka Pessa 
rok 1 mies. 6; Rotblat Gołda mies. 6 ; Apelbaum Berek dni 8.

K a l e n d a r z .
W piątek, 26 stycznia, - -  śśw. Polikarpa bisk. męcz. 

i Pauliny vtd.— Słońce wsch. o godz. 7 min. 52; zach. o 
i godz. 4 min. 34.
] W sobotę, 27 stycznia, — św. Jan a  Chryzostoma bisk. 
i wyzn.— Słońce wsch. o godz. 7 min. 51; zach. o godz. 4 
i min. 36.

W i d o w i s k a :
Warszawa, d. 12 (24) stycznia,

TEATR W IELKI. — D ziś , Operetki DSieSlgĆ CÓr na 
wydaniu; Zaślubiny Joasi. (Zacznie się o godz 7-ej).— 
Jutro, Opera Orfeusz wpiekle. (Zaczn e się o godi ioie 
7-ej). — 'Wczoraj, dawano operę Un bailo in Maschera 
(Bal maskowy) (akt 3-ci), Don Buoefalo (scena), Lukre­
cja Borgja (akt 2 -gi), przez artystów włoskich, było osób 
500.

TEATR ROZMAITOŚCI. - -  D ziś , Widowisko na ko­
rzyść ubogich; lcomedja Gw; AU CO Się d zieje! przez am a­
torów i balet Węsele W Oj CO Wte. (Zacznie się o godz 
7-ej) — Jutro , ćwiartka papieru. (Zacznie się o godz. 
7-ej). — Wczoraj dawano Helen de ia Seigliere, było 
osób 600.

DOLINA SZW AJCARSKA. — D z iś , dnia 25 go 
stycznia 1866 r. o s t a t n i e  wystąpienie słynnego taoce- 
ża na jednej nodze p. Karola Bernarda Fiegla, który 
tańczyć będzie: Bolero, taniec hiszpański z kaskabietam i i 
płaszczem; Polkę Czeską; Cardas narodowy taniec wę­
gierski, oraz przedstawi scenę obejmującą taniec majtka 
angielskiego, burzę morską i mustrę ogniową. Muzyka z 
46 osób złożona grać będzie, początek o godz 6 Cena 
miejsc numerowanych k. 50 nienuinerowanych k. 30.

SALA RESURSY OBYW ATELSKIEJ na Krakow- 
skiem-Przedmieściu.—Europa w  Warszawie, czyli 
Gabinet Aletoskopów Klemensa Bordato i spółki z W e­
necji, składający się z 40 aparatów. W ystawa na 3 Se- 
rje podzielona będzie: Serja 4 -a obejmuje Wenecję z 
główniejszemi budowlami i uroczystościami; 2-ga Rzym 
z uroczystościami Wielkanocnemi; 3-eia Widoki z całej 
E uropy.— Przyjm ują się także zam ów ienia.na oddzielne 
oglądanie tychże, w wtorki przy podwyższonej cenie t. j. 
rs. 1 od osoby, dzieci płacą połowę.— O tw arta od godz 
11-ej przed południem do godz. 9 wieczorem. — Cena 
wejścia: od osoby kop. 50, dzieci płacą połowę, to jest 
kop, 25.

Cezy t a r g ó w  •. 
dnia 12 [24 styczn ia

iodzfij prosiukfAw
Korzec qd — do

R ibls srebrne i kopiejki
Pszenica. Wa*?a 230 -  245 f. 4 80 1 7 3 5
Żyto 2 3 0 -2 4 0 .- . 4 65 4 72
JgczHsień..................................  2 55 3 20
O w ies................................................... 1 95 i 2 10
Groch polny. . . *.....  — j  — J — ! —
Kartofle...................................  — ' — j 1 3 5
Pud siana od k .  35. Pud słom. od k. 25;

Dowozy.: Pszenicy 350; Żyta 150; Jęczmienia 200; 
Owsa 400korcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 42 do >*g. 2 k. 52%  
Garniec ,  od k. 79 do kop. 82 % 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 1431.

Obserwatorium Meteorologiosne
rt 12 ,24' stycznia

Barometr w milimetrach.. . .
Termemetr Reaum..................
Stan nieba................................

|  j  g a d a . 6 s  ra n a . | o ^ o d . 4 po  00

753 2 
-fO°8 

pochm.

752.2 
-f  2 .9  
pochm.

Największe ciepło - f  2!9 R Najmniejsze ciepło -4- 0  8 R 
Z rana d. 13 ;25. stycznia - (-1 8  R ciepH
Wyf-skotti wody na Wiśle stóp 2 cali 4

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia l i t  (25) Stycznia 1 8 6 6  r.

MONETY.

Pół-Impeijały Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie ńowe ważne 
Frydrycbsdory Pruskie . . . .  
Pruski K u ra n t..............................

PA P IE R Y ,

Obligi Skarbu (opr. kup.) w wielk. szt 
„ ,, „ w mał. sztuk.

Listy Zastawne białe n i,  Okr. (oprócz 
kup»nn) za 15 Rs. , . . .

ditto Serja n . . .
Listy likwidacyjne..............................

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe:

. lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
j) 5, ,, procento.

Dowody Kom. Ceutr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854, opr. kup.

„ z r. 1855. . . . 
Rosyjskapożycz prem. z 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ..................................

„ S ierp n io w e..............................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu ...................................
Obligi Współ. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg że la zn y c h ....................
Obligate Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgskiej za rs. 100 . . . _ .
Akcje Drogi Żelaz. Warsz -Bydgoskiej

po Rs. 100 i 500 ..............................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. Warsza-Wiedeń.

po frank. 500 za sz tu k ę ....................
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols-

kiej loprócz kuponu.).........................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

W EX LE.

Berlin , .
» * *

Wrocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . . 
Paryż . . 
W iedeń. . 
Petersburg.

Moskwa. •

IGO Tal. 2 m. 114 45 1114
» k t. — — i
n 2 m. — — i -
yj 2 m. — —

300 B. Mk. 2 m 175 50 : __
1 Ft. St. 3 m. 7 77 7

300 Frank. 2 m. 93 15 i 93
150 Zł. W.A. 2 m 1 1 0 25 j -
100 Ru. sr. 1 m. 99 16

33

33

33

S3

k
1

t.
m. 99 _ i -

33 33 k . t — — -

Żąd.no Płacono
Rs. Kop.! Rs. |Kop

83 72%

i 1?
48%

80 50

114

100

91

25

17

12

80

43%

114
100 25

67 66 i  50

100 i 50

30

i  I !
i _

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarbo Rs. 1 k. 27% 
n „ „ od Listów Zastaw, kop 5 '/i
„ „ od listów likwidacyjnych rs. — h. 61%
„ O rosyjskiej pożyczki z rok- 1854 —rs. kap.—

KURSA TELEGRAFICZNE.
z  Berlina d. 12  (24) Styczn ia ) 1 8 6 6  r.

2
2
2

z BERLINA.
5-ta Pożyczka Rosyjska ..................
6-ta , - ,  3> ....................
Obligacje Skarbowe 4 % ....................
Listy Zastawne 4 % ..........................
Bilety Banku Rosyjskiego................
Weksle na Warszawę . .  ................

„ Petersburg 3 tygodniowy .
u » 3 miesięczny..
„ Londyn 3
33 Taryż
33 Hamburg
33. Wiedeń

Koleje Rosyjskie ..................
Nowa Pożyczka Premjowa. . .
Zyto na targu. . .  ..................

,, dostawę późniejszą..
z WIEDNIA.

Weksle na Londyn................
„ Hamburg...............
,, Paryż......................

Pożyczka Narodowa ............
5% Metaliki ........................
Akcje Banku Kredytowego ..

z PARYŻA.
Renta 3% ................................
Akcje Kredytu Ruchomego .

z LONDYNU.
3% Papiery (Consois)............
Targ zbożowy................

I żądają płacą

69% 
85 V* 
67
64'/,
78
78
86%
85%

95%
78% 
91% 
48% 
48 %

104 90 
78 40 
41 80 
67 — 
63 — 

151 80

68 60 
825

87 %



1 D 2

SADOWE 1 ADMINISTRACYJNE
O B W I E S Z C Z E N I A  s p a d k o w e .

(A . 1). 6 3 8 7.) P isa rz  S ą d u  Pokoju O kręgu
S za d ko w skieg o .

P o  śm ierc i: 1. M a rk u s a  P ra s z k e r ,  w ła ­
śc ic ie la  dom u K r. p o i. 25 w m ieśc ie  Ł ask u . 
2 F ra n c is z k i  M ichel, w ie rzy c ie lk i r s .  1,. ,
W D zia le  1Y p o d  K r. 1, n a  N ie ru ch o m o śc i w 
m ieśc ie  Z d u ń sk ie j-W o li. p o d  K r. poi. 30, o raz  
w ierzy c ie li sum , n a  K ie ru ch o m o sc i K r. poi. 
196 i 78 w m ieśc ie  P a b ia n ic a c h , ja k o  to . o- 
F a b ia n a ’ U ziem b ło , r s r  150, p o d  K r 1
4. J a n a K ró g e l ,  rs r . 148 ko p . 50, p o d  K r.
10. 5. S am u ela  S zm id t, rs . 349 k o p  2 2 ,p o d  
N r  1 1 • 6. J a n a  F is z e r ,  w sp ó łw ła śc ic ie la
r s r .  2S5, p o d  K r  13 ty tu łe m  o strz e ż e n ia . 7. 
D aw ida  G lixm an, r s r .  300 , p o d  K r. 17. »• 
K a ro la  G ro eb er, r s r .  562 ko p . 20, p o d  K r. lo  
D z ia łu  IV  lokow anych . O tw o rzy ły  s ię  sp a ­
d k i, a  do ic h  reg u lac ji te rm in  n a  dzień  4 (16) 
M oja  1866 r. z ra n a  w K an ce la rji h y p o teczn e j 
są d u  tu te jsze g o  pod p re k lu z ją  w yznaczam .

S zad ek  d n ia  4 (16) P a ź d z ie rn ik a  1865 r  
J . O to ck i.

OBWIESZCZEŃ 1A 11YPOTECZNE

,N . 1). 3 4 5 ) .  S ą d  Pokoju Okręgu  
lia d o m skieg o  

W 'y d z ia ł łly p o teczn y .
Z  pow odu ż ąd an e j re g u la c ji now ej h y p o te -  

k i  n ieruchom ości: 1. D om u d rew n ianego  i
zab udow ań  g o sp o d a rsk ich  gon tam i k ry ty c h  
-w m ieśc ie  K o n iecp o lu  p o d  K r. u b ez p ie c z e n ia  
190, po licy jnym  185 p rz y  u licy  S ie rad zk ie j 

p o ło żo n eg o . 2. P la c u  n a  k tó ry m  pow yższe z a ­
b u d o w an ia  s to ją  w raz  z p rzy leg ły m  p lacem  
ogro d em  w arzyw nym  i ow ocow ym , ob ję to śc i 
m ó r g  4 ' A  w ynoszącym  i  3. Ł ą k i  z og rodem  
w arzyw nym  w te r ito r ju m  gruntó>» m ia s ta
Koniecpola, za  fab ry k ą  p a ło ż o n e j m órg  6 'a
o b e jm u ją c e j,va  w łasn o śc ią  Ignacego  K m echa- 
w ieck iego  b ęd ący c h .

Z aw iad am ia  in te re se n tó w , ze  tak o w a  co 
d o  wyż w ym ien ionych  n ie ru ch o m o śc i n a ­
s tą p i  w S ąd z ie  tu te jszy m  p rz e d  P isa rz e m  S ą ­
d u  P o k o ju  d n ia  18 (30) K w ie tn ia  1866 ro k u . 
• W zy w a ic h  p rz e to  ab y  się  do te j re g u ­
la c ji  o so b iśc ie  lu b  p rz e z  p e łn o m o e n ik a  u - 
rz ę d o w n ie  i sz czegó ln ie  n a  to  um ocow anego 
zg ło s ili się , ż ą d a n ia  sw e i w n io sk i do p ro ­
to k ó łu  re g u la c ji p o d a li i w d o k u m e n ta  p r a ­
w a  ich  u d o w ad n ia jące  o p a trz y li  się .

O s trz e g a  ich  o raz , że  n ie z g ła sz a ją c y  się 
w  te rm in ie  p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  w 
a r t .  154 i 160 p ra w a  o h y p o te k a c h  z  ro k u  
1818 p rz e p isa n e j.

Je ś lib y  w łaśc ic ie l n ieru ch o m o śc i w yw o­
ła n e j  w ‘ te rm in ie  do re g u la c ji  się  n ie  s ta w ił 
te n ż e  n a  ż ą d a n ie  k tó reg o k o lw iek  z  in te re ­
san tó w  n a  k a rę  od  r s .  1 k o p . 50 do r s .  7 k o p . 
5 0  sk a zan y m  zo s ta n ie  i p o d łu g  a r t . 150 te ­
g o ż  p raw a  u tra c a  w sze lk ie  dobro d z ie js tw a  
w zg lędem  sw ych w ierzycie li.

O g ło sz en ie  d ecy z ji j a k a  w sk u te k  r e ­
gu lac ji w ydaną b ędzie , n a s tą p i  d. 23 K w ie­
tn ia  (5 M aja) r. b. i od teg o ż  d n ia  czas do 
w o łan ia  s ię  od n iej u p ły w ać  zaczn ie .

In te re s e n c i p rz e to  bez  da lszeg o  w ezw ania 
w tym że dn iu  o g ło sz en ia  p rzy to m n y m i być 
pow inni.

R a d o m sk  d. 8 (20) S ty c z n ia  1866 r.
P o d p ro k u ra to r , 

p. o. P o d sęd k a ,
A s e s o r  K o leg ja ln y , S ied leck i.

(K . P .  4 8 3 ). S a d  P o ko ju  
O kręgu K a lisk ieg o .

Z  po w o d u ,żąd an e j now ej r e g u la c ji  hypo- 
t e k i  m ianow icie.

D om u w D obrcu  M ałem  N r. 67) a  o z n a ­
czonego  z p łó m o rg iem  g ru n tu  do n iego p r z y ­
n a leżn y m  w raz  z drzew em  ow ocow em  n a  
n im  zn a jd u jący m  się .

Z a w ia d a m ia  in te re sa n tó w  iż  ta k o w a  n a ­
s tą p i  w S ą d z ie  tu te jszy m  w d n iu , 13 (25) 
K w ie tn ia  r. b. o godzin ie  10 z ra n a  w zyw a 
ic h  p rz e to  aby  w  te rm  n ie  tym  p o d  sk u tk a m i 
p re k lu z ji  w a r t .  154 i 160 p ra w a  o h ip o te ­
k a c h  z ro k u  1818 p rz e p isa n e j, o so b iśc ie  lub 
pbzez  p e łn o m o cn ik ó w  z dow odam i p raw a 
ic h  usp raw ied liw io jąeem i zg ło s ili s ię .

D ecy z ja  j a k a  w sk u te k  re g u ta c ji  n a s tą p i  
o g ło sz o n ą  b ę d z ie  d n ia  16 (28) t . m . i od 
d n ia  teg o  c zas  do odw o łan ia  się  od n ie j u p ły ­
w ać  zaczn ie .

K a lisz  d. 3 (15) S ty czn ia  1866 r.
P o d sę d e k , I J e z ie rs k i.

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D . 4 2 8 )  M a g is tra t M ia s ta
W a rsza w y .

W  zas to so w an iu  s ię  do p rzep isó w  lo m b a r­
dow ych , p o d a je  do w iadom ości p o w szech ­
n e j , a  m ianow icie  osób  in te re so w an y c h ,

ż e  lic y ta c ja  n a  fan ty  w rzeczo n y m  lom ­
b a rd z ie  zas taw io n e , ja k o  to: s re b ro  ró żn eg o  
g a tu n k u  i ro zm aity ch  k sz ta łtó w , b ry la n ty , 
p o iły , z .-gark i, su k n ie , b ie lizn ę  i w sze lk i go 
ro d z a ju  k osz tow ności, k tó ry c h  w łaśc ic ie le  w 
oznaczonym  te rm in ie  n ie  w y k u p ili, lub  za - 
p ro longow ać z a n ie d b a li, ro z p o c z n ie  s ię  w 
d n iu  17 L u te g o  (1 M arca ) 1866 r . i a ż  do 
c z a su  zu p e łn eg o  ich  w y p rzed an ia , co d z ien ­
nie  w yjąw szy  dn i św ią te c z n e  i n ied z ie ln e , od 
godziny  9 z  ra n a , do i  z p o łu d n ia , w lo k a lu  
lom bardow ym , p o m ieszczonym  w głów nym  
k o rp u s ie  p a ła c u  N am ies tn ik o w sk ieg o  odby­
w ać się  b ęd z ie .

Ż y c z ą c y  w ięc  n a b y ć  sob ie  rz e c z o n e  p r z e ­
dm io ty , ze c h c ą  się  znajd o w ać  w m .ej cu  i 
czas ie  w yżej o zn aczo n y m , a  za k u p io n e  fan ty  
z a ra z  po  p rz y b ic iu  k u p n a , s r e l r e m  lu b  b ile ­
tam i b an kow em i p ła c ić .

T e rm in  o s ta te c z n y  do w y k u p ien ia , lub  
p ro lo n g o w an ia  w zm ian k o w an y ch  fan tó w  s r e ­
b rn y ch  i z ło ty c h , n a jd a le j do dn ia  2 0 'S ty c z ­
n ia  (1 L u te g o ) 1866 r .,  w sze lk ich  in n y ch  zaś 
do d n ia  3 (15) L u te g o  t . r. oznaczonym  zo- 
s ta ł.

D la  teg o  in te re so w a n i, a  m ianow icie  w ła ­
śc ic ie le  tak o w y ch  fan tów , p rz e d  up ływ em  
pow yższego  te rm in u  do k a sy  lo m b ard u , o w y­
k u p ie n ie  lu b  p ro lo n g o w an ie , z g ło s ić  s ię  są  
obow iązan i.

W szyscy  w łaśc ic ie le  fan tó w  d o ty c h c z a s  
n iew y k u p io n y ch  w c z a s ie  w łaśc iw ym , k tó rz y  
pom im o n in ie jsz e g o  o g ło sz z n ia , o ty le  s ta n ą  
s ię  o b o ję tn em i n a  w łasn y  in te re s , iż  n ie  b ę d ą  
k o rz y s ta ć  z te rm in u  w y że j o zn acz o n eg o , do 
w y k u p ien ia  lu b  p ro lo n g o w a n ia  zas taw io n y ch  
fan tó w , a  m ian o w ic ie , k tó rz y  tak ieg o  w yku- 
p n a  lu b  p ro lo n g o w a n ia , p rz e d  d n iem  20 S ty­
c z n ia  (1 L u te g o ) 1866 r. co do w yrobów  z ło ­
ty c h  i s re b rn y c h , a  p rz e d  dn iem  3 (15) L u te ­
go r .  b. co do in n y c h  n ie  d o p e łn ią , sam i so ­
b ie  w inę p rz y p isz ą , gdy  z a s ta w io n e  p rz e z  
n ich  fan ty  z ło te  i s re b rn e , n ie trzy  m a jące  
p ró b  p rz e p isa n y c h , n iezaw o d n ie  w w ykona­
n iu  a r t .  3 N a jw y ższeg o  U k a z u  z  d n ia  10 (22) 
K w ie tn ia  1851 r .  o z a p ro w a d z e n iu  w k ró le ­
stw ie  je d n o s ta jn y c h  p ró b  z ło ta  i  s re b ra , o raz  
a r t .  29 z a p ro w a d z a ją c e g o  w ty m  celu p ro ­
b ie rn ię  p rz y  M en n icy  W a rsz a w sk ie j, te jże  
m en n icy  do s to p ie n ia , a  za ra z e m  zam iany  n a  
go to w izn ę  p o  cen ac h  w łaśc iw y ch  o d stą p io n e , 
a  in n e  n a  lic y ta c ji  w lo m b ard z ie  sp rzed a n e  
zo s ta n ą .

A żeby  się  n ik t  z  osób in te re so w a n y c h , nie- 
w iadom oś ią  o n in ie jsze m  o b w ie sz c z e n iu  wy­
m aw iać  n ie  m ógł, tak o w e  p rz e z  p ism a  c z a so ­
we, ja k o  to: D z ie n n ik  W arsz aw sk i, G aze ty  
P o lsk ą , W a rsz a w sk ą  i P o lic y jn ą  i K u rje ry  
C odz ienny  i W a rsz a w sk i, n iem n ie j p rz e z  
p rz y le p ie n ie  d ru k o w an y ch  eg zem p larzy  onego  
w m ie jsca ch  p u b lic z n y c h , do w iadom ości p o ­
w szech n e j podaje .

W a rsz a w a  d. ‘29 G rud . (10 S tycz .) 1865/6 r. 
p. o. P re z y d e n ta ,

Je n e ra ln e g o  S z tab u , 
J e n e ra ł-M a jo r  W itk o w sk i. 

N a c z e ln ik  K a n c e la rji  L u c e ń sk i.

N. D . 5 3 2 ) .  Z a r z ą d  W ojenno-M edycznego  
In sp e k to ra  O kręgu  11 arszau-skiego .

W Z arządzie W ojcnno-M edycznego In sp e -, 
k tó ra  O kręgu  W arszaw sk iego  m ieszczącym  
się w domu pod K r. 1579 przy  zbiegu u lic  B ra ­
ck iej i W idok, odbyw ać się będą  licy tac je  na  
dostaw ę d la  W arszaw sk ieg o  A ptecznego M a­
gazynu.

a) Goździ żelaznych  rozm aitych  wielkości 
,8 ,000  sz tuk .

D esek sosnowych 9 łokci d łu g ich  1 ’/ ,  cala 
g rubych  4U0 szt.

Koszów 2.00 szt.
O bręczy drew nianych 15Ó szt.
P ak u ł 200  funtów.
Rogóź 400 sz tuk .
S ian a  pakunkow ego 100 pudów.
b) D rzew a sosnowego opalow ego kubicznej 

po lsk iej m iary  70 sążni.
W ęg li z drzew a 50 czetw.
M ioteł brzozowveh 3 0 )  sz tu k .

?' c) F u rażu  d la  jed n eg o  k o n ia  mianowicie:
Owsa 12 czetw.
S ian a  180 pud.
a także
d) N a dostaw ę loda.
e) N a pobielanie  m iodzianych  naczyń.
f) I  na  kucie k o n ia  w p rzec iąg u  jed n eg o  

roku.
T crm ina  n azn acza ją  się n a  t a r g  21 S ty czn ia

i na p rz e ta rg  24 tegoż m iesiąca.
L ic y ta c ja  będzie g łośna , z dozw oleniem  po­

d a n ia  d ek la rac ji zap ieczętow anych , k tó re  w in­
ny być złożone w b iu rze  n ie  później nad 1 0 -tą  
godzinę z ra n a  w dnie n azn aczone n a  ta r g  i 
p rz e ta rg , z odpow iednią k a u c ją  a  m ianow icie:

N a p rzedm io ty  pod lit. a) rs. 160.
„  * pod lit. b) rs. 185.
,, pod li t . c) rs. 25.
„  pod lit. d) rs. 10.
,, pod lit . e ) rs. 2.
,,  pod lit. f) rs. 5.

D ek la rac je  podane lub  o trzym ano po u p ły ­
wie tego  czasu, będą uw ażane za n ieby łe.

Zarząd W ojenno-M edycznego In sp ek to ra  za ­
w iadam iając o te in , wzywa m ających chęć do 
staw ien ia  się n a  licy tac ją  w wyż rzeczonych 
term inach  z oznaczoną kaucją  w gotow iźuie lub 
p ap ierach  rządow ych,

W arunki te j en trep rv z y  m ogą być p rz e j­
rzane  w biurze Z arządu  codziennie od 9 ,e j 
z ran a  do 2 -e j po południu wyjąwszy dni śwtą - 
tucznych i galow ych.

W ar zaw a, d. 10 S tycznia 1<“ G i roku. 
Pom ocnik W ojenno,M edycznego Inspek to ra , 

R adca K o leg ja lny , Kiihlewein.
R ze p e c k i ,  B u c h a l te r .

K. D. 5 13 . i isa rz  T r y b u n a tu  Cywilnego  
tiuiu-rnii II a . s z a 1!'■ k in  w H arsza w ic

S tosow nie do a rt. 6 8 2 K  P. S . w iadom o czy- 
iż na ż ą d a n ie  P a u lin y  R o z e n g a rd t oby w ate l­
k i  z w łasn y ch  fund u szó w  u trz y m u ją c e j s ię  
w W i.r  zttw ie pod N r .  111 m ie sz k a ją c e j a  z a ­
m ieszkan ie  zaś  p raw n e  do tego  in te re su  i ca łego  
p o stę p o w a n ia  su b k a stacy jn eg o  u  Jó z e fa  P i ­
w ońskiego A dw okata  p rz y  S ąd z ie  A p elacy jnem  
K ró le s tw a  P o l k iego w W a rsz a w ie  pod  K r. 
525 zam ieszk a łeg o  o b ra n e  m a jące j w p o sz u ­
k iw aniu  sum y rs  3 ,000 z  p ro cen tem  5"/„ od 
dn ia  9 (21) L is to p a d a  1864 r  i kosz tów  od 
L u d w ik a  Ś w iątkow sk iego  o b y w ate la  i w ła śc i­
cie la  d ó b r  z iem sk ich  P o g ra sz e w a  z p rzy leg ło -  
śc iam i w O k ręg u  i  G u b e rn ji W arsz aw sk ie j 
po ło żonych  tam że  z a m ie sz k a łe g  1 p ro to k u łe m  
M ic h a ła  W ac ław a  M a rk iew icza  k o m o rn ik a  
p rz y  T ry b u n a le  tu te jsz y m  w d, 27 L is to p a d a  
(9 G rudnia) 1865 r . sp o rząd z o n y m  w d rodze  
Sądow ej p rzy m u szo n eg o  w y w łaszczen ia  z a ­
ję te  i z a a ra s z to w a n e  z o s ta ły .

D o b ra  Z ie m sk ie  P o g roszew o
z pustk o w iem  M ic h a łó w ek  w gm in ie  W o l­

sk ie  P a ra fii  B o rz ę c in  w O k ręg u  i  G u b e rn ji  
W arszaw sk ie j p o d ju r is d y k c ją  S ą d u  P o k o ju  
O kęgu  i  m ia s ta  W arszaw y  W y d z ia łu  11-go 
p o ło żo n e , p raw em  w łasn o śc i do egzekw ow a­
nego d łu ż n ik a  L u d w ik a  Ś w iątkow sk iego  n a le ­
żące  i w teg o ż  p o sia d an iu  z o s ta ją c e  p o sz u k i­
w aną w ie rzy te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  o b c iążo n e  
ogó lnej ro z leg ło śc i o ko ło ,w łók  30, z k tó ry c h  14 
g o sp o d a rzy  o ko ło  10 w łó k  z a jm u ją  i ci od d a ­
ty  N ajw yższego  U k a z u  z d  ‘2 M arca  1864 r. 
żadnej pow inności dw orow i n ie  p e łn ią , zaw ie­
ra ją c e .

Na g ru n c ie  pow yższych  d ó b r  s ą  n a s tę p u ­
ją c e  zabudow an ia :

1. D w ór z d rz e w a  gon tam i k ry ty  dw a k o ­
m iny m u ro w an e  m ający .

2. K arczm a  z d rzew a  s ło m ą  k ry ta  z  ko m i­
nem  m urow anym  p rz y  k tó re j  z a ja z d  z  d r z e ­
w a s ło m ą  k ry ty  n a  s to d o łę  ob rk een y .

3. K u źn ia  z  drzew a go n tam i k r  y ta  kom in 
m urow any  m a jąca .

4 . C hlew ik  sło m ą  k ry ty .
5. S to d o ła  s ło m ą  k ry ta .
6 S to d o ła  s ło m ą  k ry ta  p rz y  k tó re j u r z ą ­

dzony je s t  m an eż  do m ło ck arn i.
7. S p ic h rz  z d rz e w a  s ło m ą  k ry ty .
8. Z abu d o w an ie  z  d rz e w a  s to rn i  k ry te  m ie­

sz c z ą c e  w so k ie  s ta jn ią , w ozow nię i w oło- 
w nię.

9. O bora  z d rzew a  s ło m ą  k ry ta
10. Z ab u d o w an ie  z d rzew a  s ło m ą  k ry te , 

dw a kom iny  (m urow ane m a ją c e , p rz e z n a c z o ­
n e  d la  paro b k ó w  n a  m iesz k an ie .

11. D zw onek  n a  d rew nianem  słu p k u .
12. C hlew ik  z d rzew a s ło m ą  k ry ty .
13. P iw n ica  m uro w an a  s ło m ą  k ry ta .
14. P iw nica  d re w n ia n a  w z iem i u rz ą d z o n a  

z iem ią  k ry ta .
15. P a rsch ó w  w ziem i u rz ą d z o n y c h  d w a­

d zieśc ia .
1 6 . C hlew ików  z  d rzew a  s ło m ą  k ry ty c h  

dw a.
17. S tu d n ia  balam i cem brow ana bez  ż u ra ­

w ia.
In w e n ta tz  żywy i m artw y  a k t  z a ję c ia  obej- 

m uje .
Z  k a rc z m y  F ra n c is z e k  B ie liń sk i p ła c i  ro ­

c z n ie  rs . 180 i  m a  sob ie  d o d a n e  dw ie m org i 
g ru n tu

W  d o b ra c h  ty c h  s ą  trz y  s ta w y  n ie  w ie lk ie  
z k tó ry c h  dw a s ą  zaryb io n e .

O b sz e rn ie jsz e  o p isan ie  pow yż z a ję ty c h  i 
z a a re sz to w a n y c h  d ó b r  z n a jd u je  s ię  w ak c ie  
z a ję c ia  u  sp rz e d a ż ą  d y ry g u jąceg o  Jó z e fa  P i ­
w o ńsk iego  A d w o k a ta  p rz y  S ą d z ie  A p e la c y j­
nym  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w W a rsz a w ie  pod  
N r  525 z am ieszk a łeg o , za ś  z b ió r  o b ja śn ie ń  
i w a ru n k i sp rz e d a ż y  w K a n c e la rji  T ry b u n a łu  
tu te jsz e g o  w W y d z ia le  I. z ło ż o n e  p rz e jrz a n e  
być  m ogą.

Z a ję c ia  w k o p ia c h  d o ręczo n e :
1. K o n s ta n te m u  Ł ą c k ie m u  p isa rzo w i S ą d u  

P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W yd zia łu
I I . w W a rsz a w ie  p o d  N r. 549 u rz ę d u ją c e m u  
n a  rę c e  w łasn e .

2. A u g u sto w i W o ż n ia k  w ójtow i gm iny 
W o lsk ie  do  k tó ry c h d ó b ra P o g ra s z e w o z p rz y -  
leg ło śc iam i n a le ż y  w e w s iS w ię c ic a c h  O kręgu  
i G u b e rn ji W a rsz a w sk ie j  p o ło żo n y ch  u rz ę d u ­
ją c e m u  n a  r ę c e  w łasn e .

O bydw om  d n ia  ‘23 G ru d n ia  1865 r . i4  S ty c z ­
n ia) 1866 r . . „ .

W n ies io n o  do k s ię g i  w ieczy s te j / pow yż 
z a ję ty c h  d ó b r  w W arszaw ie  d n ia  31 G ru d n ia

1S65 r  (12 S tyczn ia) 1866 r. a  w d n iu d z is ie j-  
s z y m d o  k s ię  i z a a re s z to w a ć  w K a n c e la rji 
T ry b u n a łu  tu te jsz e g o  n a  te n  cel u trzy m y w a­
nej w p isa n e  zo sta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b iaśn ień  i w a­
ru n k ó w  sp rzed a ży  o d b ęd z ie  się  n a  au d y en c ji 
jaw n e j T ry b u n a łu  C yw ilnego G u b ern ji W a r­
szaw sk ie j W a rsz aw ie  \r  )' y d z ia le  I-ym  w 
m iejsi u  zw yk łych  p o sie d zeń  p rzy  u licy  D łu - 
łfiej p o d  > r. 549 o godzin ie  10-ej r. r a n a  dn ia  

1 (13) M arca  1 8 6 'iro k u .
S p rz e d a ż ą  dyrygow ać b ęd z ie  J ó z e f  P iw oń­

ski A dw okat, k to reg o  zam ieszk an ie  j e s t  wy­
żej w skazane.

W a rsz a w a  d. 7 (19) S ty czn ia  1866 r.
R a d ca  D w oru, / .g ó rsk i  .

W yw ieszono  n a  tab lib y  w S  li u stę p o w e j 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego G u b ern ji W arsz aw sk ie j 
w W arszaw ie .

\t a r= zaw a d. 7 (19 S ty czn ia  1866 r .
R a d ca  D w oru , Z g ó rsk i.

(N . D. 5 72) /{uda  S zcze g ó ło w a  O piekuńcza
\V a rsza ivs l.ieg o  In s ty tu tu  S -g o  K a zim ierza .
P odaje  do publicznej wiadomości, Ae w dn iu  

26 S tyczn ia (7 Lutego) r. b. o godzinie 6 -e j po 
południu , w K an ce la rji In s ty tu tu  S-go K azi­
m ierza w W arszaw ie w domu p i l  Krem 2858 
przy  ulicy T am ka, odbędzie się g łośna in p lus 
licy tac ja  na  sprzedaż drzew a sosnowego i w 
m alej ilości dębowego, budulcow ego i opalo­
wego, w ogóle sz tu t 1 ,053 zi ajdująeego się w 
lasach Insty tu tow i cli w dobrach 1’ęchery , ‘ P o­
wiecie W arszaw skim , m ila je d n a  od m iasta  
P iaseczna  położonych.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 2,300*
Vadium  do tej licy tacji ustanow ionem  zo­

sta ło  na  rs. 230 w golowiżnie lub pap ierach  na  
kaucje  przyjm ow anych. Szczegółowe w arunki 
do licy tacji p rze jrzane  być m ogą w K au ce la rji 
In s ty tu tu  Ś -go K nzim ierza i n a  gruncie dóbr 
P ęchery  u Leśniczego lasów Insty tu tow ych.

W a r s z a w a  d n ia  11 (23)  S ty c z n ia  1866  r.
O piekun P rezydujący , L u d w k  G órski.

(N. D. 569) P o d a je  do p u b liczn e j wiad> m a ­
śc i że w  d n iu  14 (26) S ty czn ia  r. b  o godzi- 
n ie  10 ran o  n a  Sew erynow ie i w d h iu  19 (31) 
S ty czn ia  t. r. o godzin ie  10  z ra n a  n a  G rzy - 
bow ie ró ż n e  p rz e d m io ta  ja k o  to: m eb le  p a ­
lisan d ro w e, m achoniow e, o rzechow e, g ru sz k o ­
w e, je s io n o w e , o b razy , lu s tr a ,  k a s a  w m osiądz  
i że lazo  o k u ta  i t. p. w W arszaw ie  n a  ta rg a c h  
p u b lic z n y c h , o raz  w dn iu  20 S ty c z n ia  (1 L u ­
tego) 1866 ro k u  o godzin ie  12 w p o łu d n ie  w 
ry n k u  M ia s ta  pow iatow ego  M iń sk a  O k ręg u  
S ien n ick im  n a s tę p u ją c e  p rzed m io ta , to  je s t:  
m eble  p a lisa n d ro w e, m achoniow e, jesio n o w e, 
lu s tro  w ram ach  p a lisa n d ro w y ch , pow óz z 
w sze lk iem i rek w izy tam i, k u fy  dębow e z że- 
lazn em i o b ręczam i i okow ita , ja k o  z a ję te  w 
d ro d ze  eg zek u c ji S ądow ej p rz e z  p u b liczn ą  
lic y ta c ją  sp rz e d a n e  z o s ta n ą .

W a rsz a w a  d. 10 (22) S ty czn ia  1866 r.
A n to n i Tym ecisi K om orn ik .

(N. D . 575) P ra w n ie  z a ję te  w d ro d z e  eg ze­
k u c ji Sądow ej m eble  je s io n o w e , o lszow e, g a r ­
d e ro b a  dam ska, m ęzk a , b ie liz n a  s to ło w a  i  
m ę z k a  i t. p. p rz e d m io ta  w dn iu  14 (26) S ty ­
cz n ia  r . b. n a  M uran o w ie , o godzin ie  9 z  ra n a  
a  w d n iu  17 (29) t. m. i r. w ry n k u  N ow ego 
M ia sta  o godzin ie  10 z ra n a , za ś  w d n iu  24 
S ty czn ia  i5 Lutegar) r . b. o godzin ie  10 z ra ­
n a  za  Ż e la z n ą  B ra m ą  w W a rsz a w ie  p rz e z  
p u b lic z n ą  lic y ta c ją  sp rz e d a n e  będ ą .

W a le n ty  S u p r yw n w ic z  K. p . S. A . K P.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D . 490)
P r n n d i i n  «* T y r o l s k i e  K a n a r ­

k i ,  o raz  k ilk a  b a rd z o  p ię k n y c h  p l e p k ó w  
liohHjuw y « It z ra s y  P in czeró w  (A ffen- 
I lu n d e  , są  do sp rz e d a n ia  w H o te lu  P a ry z k im  
p rz y  u licy  B ie lańsk ie j.

(N . D. 5S7.V 
Z  d n ia  17 n a  18 b. m ., u k rad z io n y  z o s ta ł 

ze s ta jn i we wsi P ru d z en iu , b lizko  s ta c ji  po ­
cztow ej Cekow  pow. K alisk iem , W ałach  w ie rz ­
chow y l a t  8, g ru b o -p ła sk i, ogon w yżej k o lan , 
u c ię ty  rów no ja sn o  gn iady , z n iew ie lk ą  ły s i­
n ą , 100 rsr. nagrody tem u , k to  go w ynajdzie  
i  d a  zn ać  w łaścicielow i.

Prudzeń, Sylwester Błoaszewski 
(1147)

(N. D. 397) Z ag u b io n y  z o s ta ł  Ju lja n o w i 
B ogniew skiem u w Ł o w iczu  L i s t  
nny lit. B  N r. 205,254 z. czego z n a la z c a  
k o rz y s ta ć  n ie  b ęd z ie , gdyż D y re k c ja  T o w a­
rz y s tw a  K redytow ego  je d n o c z e śn ie  do K r. 
715 o tem  zaw iadom ioną z o s ta ła .

J. Bugniewski.

(O a lssj c ią g  og ło szeń  w  J o i i t f i  a)

W  D ru k a rn i  R z ą d o w e j p rz y  K om isji R ządow ej O św iecen ia  P u b liczn eg o — Z a  p o zw olen iem  C enzury,
D O D A T E K .

Do dzisiejszego Numeru dołącza się osobny Dodatek (UpiiOaBJeuie). N. 2.


